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KAROL BADZIAK 

Łażę soble i dttmam. Czerwone bloki jak zwielo
krotnione pudełka zapałek mocno wparte w ziemię. 

Gorące powietrze drży między murami. Na wy
marłym trawniku tabliczka: „Każdy ha1·cerz, każcły 
zuch, broni zieleni za dwóch". Sucha ziemia wbija 
się pod piętami malców. Stojak· do t rzepania dywa
nów imituje siatkę, gruzowata ziemia -:- boisko. Je
stem tutaj przypadkowym kibicem. Niepożqdan~m. 

Ciepły pyłwznod ~ę do ostatnichp~tc~ Szwendrun · ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
się, obcy wśród obcych. 

U lice notuję w pamięci: 
Wspólzawodnicza, Zawiszv 
Cłarnego, Wojska Polskie-
go Wlady Bytomskiej . Sta
r dm iejska Dzielnica M iesz
kaniowa. N ie tak a znów sta
ra. Ltczy sobie siedem lat. 

Nowe bloki poprzetykane 
czynszowymi kam'ienicami. 
Nowe ulice ptzecinajq sta
r e. Wszystko pomieszane. 
Nlies~kańcy też. Robotnicy ł 
inteligencja, lodztanie t p1·z11-
bysze, starzy mieszkańcy 
Balut ~ ci z innych dzielnic. 

• 

Siedem lat tu już mfeszka
;ą, skazani na siebie przez 
kwaterunek. 

kiedy się tutaj sprowadzi
li, · pachniało jeszcze wapne~ 
a zryta koparka.mi ziemia 
tworzyła barykady. Udeptali 
;ą tylko i tak pozostalo do 
dziś. 

Niektórzy przydźwigali z 
sobą wtedy golębie, kury 
króliki, kozy, ktoś nawet, 
;ak fama o.Zosi, próbowal 
krowę wciqgnqć na .czwarte 
piętro. Nie udało się. Scho-

dy nie wutrzymaly. 1~rowa 
się zab!la, kury dostały pyp
cia, króliki wyzdychały, lco
za wl)skoczyla ' oknem a rio-

• lębie wróciły do stareao go„ 
lębnika • 

Rozpadł się stary świat po
jęć, nawyków t przy:w:ycza~ 
jeń. Zmienily się warunki. 
Trzeba się bylo do nich do
stosować. Trudno. 

Czy rzeczywiście się dosto
sowano? Czy w miejsce utra
conej więzt spoleczne3 pow
stała nowa? Czy uksttalto
wala się w ogóle jakaś nJięi 
wśród mleszkai1ców nowych 
osiedli? Czy bloki nie zmie
niły się w mieszczań~lde ka
mienice? Czy wraz z „Jelc· 
niami na rykowiskach" nie 
wkroczyla do nowych dn• 
mów landschaftowa mental
ność? 

Oto pytania, na które szu· 
kam odpowiedzi spaceru;ąc 
po osiedlu. Chcę pr:ze11ik11qć 
te grube czerwone niPOly11-
kowane mury o malenkich 
oknach. powstate w okre~ie 
raczkowania nowej, socjalis
tycznej architektury i urba· 
nisty/ci. 

Slońce praty nlemllosier
nie. Staruchy siedzą na klat· 
kach schodowych. Pogodna 
starość. Zgęszczone powie
trze pachnie benzyną, zgni
lą kapustą i stepov:ą trau·ą. 

Przy ulicy Wspótzawodn1-
cze3 jest itob<'k 2 ku)ad ra· 
tem placu o boku „pi razy 
oko" pięćdziest<tt metrow. 
Plac okrążają żelazne prc;tll 
ogrodzenia. W środku fa.lu)C 

(Dalszy ciąg na str. 2} 
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Dalszy ciqg ze strony 1 
zf 1on11, socz11sta tratl'a. W 
żlobktt z11a,<l11Jt? się pięt11aś
<-i•1ro „milu inskich", jak to 
pu!szczotl11ne nazywają tn
f nnl 11l 11e <lzic1111i/·arld w rc-
11ortaf:(lcli z ll't11ich kolonii. 
„Mllusiris1 /'' t·zaclko kiedy 
l·orzustajq z te;;;> placu, a 
dzlrd z czerwo1q)ch c/0111ów 
bawią się na ulicy, na brud· 
1111m p/al'11, 11a zaimprou:izo-
1l'ancj pias1·ou•11lcy ohok Jw
mórck 1 bP.czek 11ap1ęt 11owa-
1111ch /apidarnlJm skrótem 
1\.1.fł.O. Dobiega stqd skisły 
fetor rozk/adajqcyc/I się nie· 
czystości. 

- Nic podoba mi alę to -
m61L'ic; do jednego z miesz
ka11ców. 

- Mnie tel! - odpowlacla 
- ale co robić? A wreszcie 
j(I w n111sztoku puszczałem 
okri;ty i t11ję do dzi§, ot co. 

W czcrwon11111 domll miesz
ka i4 loka'orów. 34 ro. 
hotników I 40 11111yslou•ych, 
Jak mu w i przl!U'ocl niczqca 
Kom ltet11 1Jomo1ccgo. Ci 
„umyslowi" - to najczęściej 
t1?c/111icy i i11z1111ierotcie. Prze
waż11rn n luda, powojenna 
fotl'/iue11cj:z tec11uicz11a. 

Pytam wszvstklclu 

- Dlcu:.::ego przed t1•asz1f"' 
mi domamt jest tak brncl-
no? !Jlaczeoo wykręcacie 
żarówki na kor11tarzachi' 
fl/aczr(lo zryicacic instalacji? 
'1/ ktr 1cznP i 11i.1zcz11cfo in
ne urzqclze11ici kon11rnatne'/ 
I lnczeflo jcst1•ścic tacy na 
ws„11 t /·o oboji,:t n i? Dlacuyo 
ni clbncit> o Stl'ój dom, o 
11.•aęz dom? 

l'rz<•d Swic:tem 1-Maja 
])zic/11lco1ca Rac/a Narodowa 
z1vróc11a sie rlv /u/·atorów, a
tcb11 pumo!Jfi przy porzqc11w· 
waniu terenu przNl uuclun
ktem. Nic tPty, 111/d 111e 1cy
szedł. Spoqlqdałi jc•de11 11a 
drugiego 1 l•air/11 myślal so
hle: „Ja łn;dę roufl, a clru· 
c1z11 h<:dą sic: wy/Pgiu·nll. A
kurat. Nie ma g/11picll". Ani 
]Crfocnn rJlll /Jll'IJO. WSZIJSCI/ 
111ąd 1•zy. S-koda. 

Prns:znno, ażeby cllociaż 
z r-11dl'fi s/;op11c ziemię, a 
JJz11•l111cou·a nada JU:i: sama 
::as,rjc trnll'<:. T'rzccil'ż Dtfpl
ntco1ca Tlatfa nit> tlyspo1111 JC 
tylQma robotnikami. ażehy 
11rz11s lt ! 1:rżdt?mu pod do
mem zrobili purzqdek. 
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Ktoś powtedzial: „Na Wiel
kannc, jak będzie chorizil 
ks1qdz, to mote jeszcze WYJ· 
dę". 

Zróbcie clloć na Wielka· 
noc, to będzie ł na Boże 
Ciało i na 1-i\llaja i na Wsz11-
stl"ich Swiętych i 11a 22·lipca. 
Ostatecz11tc sam. fakt może 
wydać się blnlly, aczkolwiPIG 
zmrm!enrry. All' nic hlulra 
:JC'st i11defcrc11tna 110 tall'a 
mlesz1wiic6w no1cych o iecl/i. 
N1e chodzi tu tylko o 7J<Jrzc1-
clek przed wla ·11ym i we 
tclasnym domu. Po~tawa ta 
;est charakteri1styczna, zna
mienna i wymowna. Doty· 
czy nie tylko spraw m11te
rialn11ch, ale okreMa stopień 
świadomości społecznej. Nie• 
stet11. nildci jPszczc jP.st świa
domość. l'rZI' ja 1q1 s110lecznej 
ollojęl 110.fri spot/;ać motna 
na hrżdym 1-:rolrn. Służę fak
tami. 

M.Z.'R.M. przydziPla en 
pe.wiem okres lolcatorom no· 
11•ych b11Cl)lnkó1v farb<: i la
l"il'r do malowania drzwi i 
okien. 50 proc. lo/·atorów 
TliP zolccs:rn się w nf}ólc po 
o<luiór. Zaznaczam, że i<; za 
to nie płaci. Mote tv t11m 
właśnie tkwi prz11cz11na? Je
den z lof·atorciw od chwili 
:;am!eszhrnia, to jest ocl sied
mia lat, 11ir. ocl11ou:il ani ra
::11 łzb, w l~tórycli m(esz/·a. 
Trzeba bylo clopirro intn-
1rrmcji Dziel11icowPou 1\10. 
Podkreślam, że nie jest to 
wypatlel; oclo ob11io11y. 

l'ewnew1 razu 11 jednej pa
nt i11ż11niero1cej 1irzez part; 
tygodni byl zcps1tty kraa tv 
/azie11ce, z htórepn uchoclzi/a 
wocla. I111drn11/ilc m11.~i11l 
spratcclzić 50 111ieszl;a1i, aby 
od.~wkać 6111 kran 1 naprn
tl'ić, Kiecly ośmieli/ sic zwró· 
cić 11tcaqę ou•ej pa n i i n ż y
n i c ro we J na jej ni<'1(1/a~
c1we w tym wypaa1w 1wsiępo-
wanie - oclpowieclzlala roz
brajająco: „/\ to en, zawsze 
miałam .~1eic'żq" I wyrzuciła 
hydraulika za drzwi. 

W t11m ptasim, nieomal 
s11111hol1rz1111m. mńz(lu za11•ar
tn jl'St jed>JOC'Zl'.'illiP )HJ!/lll'rill 

elf.i czlrrn;ief·a prac11 t oboj<;I· 
71o'ć 1111 niSZCZPllil! miC'llifl 

a polecz 11eo:>. 

Wle/11 hkatnrów zalega :;: 
opiatami /·omnr11cgo i pra
cow111c11 MZBM' Zlll11SZl'ni 
sq ścirwac' tr opl at 11 w miej
scu procy lokrltora. CWl'llfll
alnie drooq 11clo1cq. 

A oto jrcl 11a ze sC'l'11ck, jn· 
ką :rn 11ot01l'n 11•111 w /\TZllM 
- Srórl mieście. Wc/1nclzi je
oomo~c lekko „ ... aczad 0111(' 

ł zwraca sle tfo pierwszej z 
brzegtt urzędniczki: 

..... Chclalem mówi<! z ko
misarzem. 

- U nas takitgo nie ma. 

- Jak to, a udzie sic po-
dział? 

- A z jakiej pan pose.•ji? 

- Ja nie z 1iosesji, ja mie-
szl·am w l.odzi. Chc!alem 
zapłacić za h>morne. 

- Niestety, nic wplncal 
pan przez pól ro/w i zmu
szeni byliśmy zawiadomić o 
tym pai'r~ki zakład pracy. 

- A pani wie, jaki to dla 
mnie wstyd. 

Wstyd, A no wla~nte. . ~ . 
Jedną z pań o.~mtelilem 

się zapytać, jok kształtują sir, 
więzi spnlecznP IJJ domu, w 
któr11m mir'szlw? 

- Panie - odrzelda - co 
pan eh ce, ŻPUJJ tu kolc/ioz: 
w I ożyć? 

Po11ir.waż na takie dict11m 
rozmou·a 1w~·za na te1i te
mat z callcll'm zrozumiałych 
w:zolt:clów została przerwa
na, a sprawa wydaje si<: do 'ć 
istotna t nie wyjaśniona, 
wic;c pozwolę souie poicrócić 
cło niej. 

Otóż Szanowna Pan! nie 
zrozumiala pyta11ia i pomiu
szaly 3ej się pewne sprau·y. 
Po piertl'sze, prugnr, .1tu·icr
dzi1:, że więź .~poleczna jest 
pojęciem liZerszym od 1Cfęzi 
obyc:zajow11ch i towarzusldch. 

l'o drugie, jale po11•szech
nic wiadomo, punl:t ciężkoś-' 
ci tycia to u: a rzyskiPgo prze
nió.1/ się z prywat1111cli mie
s-'·a 11 do 111ic•3sc pt1bl1cz1111cl1, 
clo kawianl i 1·111nów. Dzi~ 
/qczq ludzi racu; zaintereso
tcania zau·oclowe, spolecz11e, 
w.~pól11e 11poclol)(111ia a nic 
h/i kic sqsiedzt wo lub 'łl6w-
110rzc;cl11a orubość poi tfeli. 

Pójdę jP.~~cze dale), po
wiem, te na rzecz hztalt11-
jc1c11cli sic: więzi towarz11s-
1:ic/i na :zasadzie zai11tereso-
1rn ri zawodow11cl:, s11olecz-
11urh i i111111d1 u/Poajq roz
lu:t11it?11in wu:z11 l>ru;i. l\'n 
111·zyldad wizr1ra u /;rew1111ch 
tral;t1J11'a1111 J<'.~t przez wie/11 
l•ulzi. ja/·o zin /·011leczne. 
Nutrm11"st µr.:.u/·/atlriw 1cięzi 
spolPcz11111•Ji nie b1•dc: pnu•ta
rzal, gdyż hrnk ich 1rlaś11ie 
syy11alizowalem pou•y"t•;. 

CzlJ to dobrze. czy źle? l 
dnl>rzc i n1e dnbrze. [,obr.te 
dllltego, że <10111 trakt11jemy 
11Hfy11ic jako mlPJ. re wypo
cz1111/·u po rnlntlztr111111m u·y· 
~i//;u życia zawodo11'Pgn i to
u:arzyskiego i prau11ic11111 
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Siedzisz na urlopie a ja 
siedzę tu i robię za Ciebie 
„Odgłos~·". Zdawać hy się 
mogło, fo Tobie jest dohrzC', 
n 111111n źlr. Pozór. Przyjr1.yj 
SiG $\\'<1jemu urlopowi. 

W Lodzi przejmuj:\ Clę, 
cin~cza lub złoszczq Wielkie 
Sprawy. Z nadmorski0go dy
stun u, z dystansu plaży, 
Wielkie Spruwy pokracznie 
7nrnlalv. Cq wobec tego nic 
cll'(;c?ysz si(). nic masz za
prz.1tnl !C'j głowy, nic zlnś-

ci z się i nic irytujesz? Nic 
prawdn. 

Tak jak nn coclzi<>ń WiC'l
kie. tak na urlopie zaprzi1-
luj<1 'J'wą głowę małe sprn
wy: opirsznło~ć (pnrdon) mo
jej chlebodawcowej w i;zy
k<>wnniu si<: do wyjśdn 11a 
pl11żę, czekimie na stolik w 
rcsl<JUl'ćlcji, to że c!Pszc z pa
cin, n nic wprost pnc•clwnic, 
to że t c n kocia! (wiemy 
obaj któr ') nie z Tobą, przy
jC'ch;il, fokt, że slipy, które 
maj;i za zad;;nle uprzystęp
nić bliznim obraz 'l'wej kla
syczne.] sylwetki gdzieś się 

zapodzinll', to, ie znajomn 
żony gada i gndn I gnda. że 
tamci rżn;i całymi clninmi w 
hryc!i.a i 7.c godzina trwa 
dłużej niż w mieście. 

Wynikuj;i stąd dwa wnio
ski, Pierwszy: nic należy od
rywać się od Sprnw Wiel
kich, bo Ich miejsce zajm;i 
sprnwy małe. Drugi: nawet 
wtedy gdy się oderwiemy -
nic ię nic zmienia (Poza 
tym, że niknie błogie samo
zadowolenie płyn;ice z tego, 
fo ma się tą z urzędu nad 
hllźnlml przewngt;, -T. na zn 
pomazańcza głowa przezna
czona jest do bólów na tle 
Spraw Wiclltich, a nie ma
łych}. 

Czyż więc człowiek, które
go głowa c>tatowo zaprz;it
nięta jest Sprnwaml Wiel
kimi, nie jest w ogóle w ~y
tuncji urlopowej zdolC'n ode
rwać się od lryt.ncjl sprnwn
mi małymi? 7.npcwne może: 
Zbyt w ·soka to jccłnnk sztu
ka I szkołn życiowc>j J11zdy. 
Nie mniemum, iżbyś l<l opa
nował, Szdie. Tak dnbr0go 
zdania o TobiC' nie jesfc>m 
nawet za piC'nil)dzr, które 
ml płacisz z kieszc>nl PRL. 

Jnk ju7. jccłnak, SzC'fiC', jc
st0ś w tym kurorcie>, rozej
n:yj się po plaży I Twoim 
domu FWP. Prawda. jnkic> 
eł ncrwujqce townrz.vstwo? 
Buchalterzy pozujqcy nR kr6-
l6w życia I bon vlvant'ów. 
Tnbuny starych pantoflarzy 
oclurlopowo przemienionych 
nn anegdotczyków, działajq
~·ch non stop. Kawalarz , w 
7.yciu cywilnym zntrudnieni 
w zaklad11ch pogrzebowych. 
Mn1kl kilkorga dzieci, pozu
jące na BB lub księżne Ken
tu de la Czterylitcry .• Jakl<>.4 
lowelasy nn dwa tyRodnic w 
roku I kokotki-chichotki, 
które nn .lccłen turnus urwa
ły się z kruchty ... 

Cala tn menażeria d7.lala 
na zasadzie jakle.i~ ma~ka
rady I niE'autcntycznol;ci Na 
dwa tygodnie ludzie cl po-

mleć w nim niezbędny apo
kó) i ciszę. 

A na „n!e dobrze" - dam 
przyldad, Pewna samotna o
soba zaclwro11•ala. Nie,ętetv. 
clo .~zpitala Jl'j nic chciano 
przyjąć. Sq.~iPclzf pn obu 
stro11ac/J miestl>ania wiedzie
li o tym, a jednak nic 1CY
rnzi/i fodrteJ c/Jęct przyj.kia 
:: pomocą. Obojętność ich 
1est przeraiajqca. 

Rru110 Ja.~le1iskl pi,al tak: 
„Nie ohaw1ajcie się wrogów 
- bo et mogq ti•as tylko za
bti', 11ie oba u•iaJci~ się przy-
;ac1ól, ho d mogq was 
tutko zdradzić. Obau•i(IJcie 
stę ludzi obo)ętn11ch ....., bo 

SZEFA 
stanowili przesbu:! być sobą, 
pełną piersią odetchnąć, zy
skać wyzwolenie absolutne. 
Nudz11 się .'miel'!clnic. Co 
gors;r~1. nudzą i innych 
denerwująco a wrzaskliwie. 

A jC'dnak m1sz zwyklr nad
morski urlop o sarmackim 
kształcie wyróżnia się we 
wspólcz<.'snym świecie. 

C;.y byłC'ś, Szefie, nn ame
rykańskim, wielokolorowym 
I szerokorkrnnowym fil
mie p.t. „Piknik"? ,JC'~li tnk, 
pamiętasz z;ipewne doskona
łą scenc; masowego wt•0ken
du mieszkańt·ów prowincjo
naln<.'JN m1nstcczku w USA. 
Scenę nakn;con11 z ogrom
nym ładunkiem sntyn·c·znym 
i nie mniejszym ładunkiem 
sympatii clln wykpiwanej o
byczajowości. 

Wyścigi w worknch, chór 
rewelersów, miss piękności 
wjddża na łabęd7iu wśrcid 
cukicrkow0j lluminncji, 
mnogość pr..wdziwnych gier 
i znbuw. 

A czy może czytn10:;, Sz<'
fi<', reportaż (w ,,PrzC'krnju" 
lub w „Swiecie"} o cnlych 
mia~1eczknch rozrywkowo
u rlopowych. dost a rcz.1jących 
pC'nsjonnriuszom wszystkich 
uclC'ch, jakie tylko w •dumn
ła technika wspólczcsnC'j roz
rywki? 

Mniemam, :ie wszystkie te 
urzf\dzcnia stanowiące> sum
ma summnrum zmnsownnll 
antykulturę byłyby z rndościf! 
przyjęte przez nnszc prze
ciętne uzdrowisko. Rn naqze 
uzdrowisko, gdy dyskutuje o 
sposobie spędznnia cz11su ur
lopowego, obnrczn winq za 
nuc'!ę odpowlrdnic instvtucje, 
nic dające dostntku rozryw
kowych urzridzeń, nie orga
nizujące mnsowcj rozrywki. 

I u nas bowl0m zdf!:i:yło 
już się zakorzenić przyzwy
czajenie, w0dk którC'go 
twórcll wszystk!C'go co w 7.y
ciu możnn konsumow11ć mu
si być jakaś Inst •t ucjn. 7,n
czvnnmy hC'z w11hnnin 1oz
clngać ogólne \\'ymngflnin 
ż ·cio\,·c mh esownne rlo róż
nych Instytucji, n:i rozrywkr. 
oclpoczvnck. b11 nn\\'C't miłośt, 
k1órn dzi~ wymagn z,1bicgńw 
związanych 7. tnkiml urzn
dzcniami jak k::iwi:irnin. dnn
cing, kino. Ęowi0m ;iktorzv 
przi:-clętncgo wspólczesn0Ao 
romnnsn b0z owych urzn
dzC'ń czu.ifl ~ię nieporadni. 
Po1ostnwicnl sam na sam 
nudzq się, nic mają o czym 
1e sob;i mówić. Instytucje 
rozrywkowe wypełniać mu
szą cząs, który panująca kon
wencjn przcznacza 011 z11ble,gi 
wstępne jako też cz11s po
między zabicgnmi będącymi 
owych wstępów cC'lem. 

Ale wróćmy, Szefic, do te
matu. Nic wiem, co chroni 
nas od 1.nlewu „kultury ma-
5owej" w cz11si0 prz0znnczo
nym nii wypoczyn0k. C:.y 
brnk środków nn urzfldz<>nia 
trchnicznP: mechaniczne za
hawki. cstr;irly, 7awody, wy
ścigi w zżernnlu pl{łcków z 
j,1gnrlaml itp. Czy f kt. 7.r 
w naszym krnju spC'ce od 

ci mooq ł zdrad::ić i zabić". 
Pierśdeń nowych osiedli 

mocno zaciska ,ęlę u:ok6l t~o
dzl. Żubardź. noly. Wlnz· 
bnwa. Nowe Rohcie. I<ozi-
n11. Setki domów, tysiqct? 
mieszkari, dziP.~iqt/'i ty,qic;cy 
lokatorów. Nareszcie. Jesz
cu ni17d11 tyle i w takim 
tpmpip 1111? b11do1ra 110 w 1,o
dzi, co obecnie. Liczba mil!SZ· 
kańców c:!erico1111cll i kolo
ro11:ych bloków będzie ciqole 
wzrastać. 

W związku z tum zaaad
nienie struktury socjalnej 
nowvch osiedli nabierze o
krrślonej ważności. Z moich 
reporttr.~kich, a więc t zalo
żenia niępel1i11ch i mekom-

kultury masowej mają owo 
minimum świadomosci po
zytywnego wzoi·ca kultur&l
n0go, bf!cli. te7. minimum 
smnku prz0ciwd7.iałaiącei;io 
1mtvkulturowcj ,.cywilizacji 
wypoczynku". A mo7.e sma
kowi tC'mu towarzyszy świa
clomn niechęć posługiwania 
się t ransmisjr.mi dla glnj
chszal te wania u mysi ów i o
byczajów? 

Jnka by nic była geneza 
przyczyn, fakt0m je.;;t. mój 
Wodzu, ŻC' usiłujC'my doko
nać prze~koku pewnego eta
pu rozwoju kultury i cywi
lizacji mnsowcj, opierai<1c się 
bohatersko nadskowi ma,;. 
ŻC' snmorodnC'j twórcw~ci 
wyzwolon 'C'h buchnltc-rów 
na \\·cz;isach przcciwstnwia
my intclcktunlna i instytu
cjonaln:1 ni<>intPr~\'(•ncję. Slo
wn „przeciwstawiamy" uży

łem tu celowo. Ho ni('intcr
W('ncja w tym wypadku jest 
dzi~.l.inicm przeciwstnwnym. 
Nic bowiem łatwieiszP.go j;ik 
zn. knrbić sobie wclzięc:mość 
szerokich r;:<'. z zebrnnych na 
plaży, na wielkim wypoczyn
k;w.-ym wiccu, nasvła.ilJC im 
etntowvch insi rukln1'6W od 
wyścigów w workach i uną
dzn.i<1c t.1 ki ogćil nonnrodowy 
pikr.ik, od któr<>go Ameryka
nom oko by zbiclnlo. 

W ten sposób może pr7.e
czckamy Cl.as, w którym to 
mnsowość wypoczynku pro
dukuje masowe baranienie. 
Przec7rknm:v go wypntrujfłC 
na horyzoncie jnsk(>łC'k \Vic
szCZl'\CYCh narodziny jakichś 
pozytywnych wzorców kul
turowych, bęc'!;icych przynn 1-
mnirj knmpl'nmls m między 
lnrly •iduall rzn !turą 

elitarną a c ·wilin1cjn mnso
wych środków transmisji. 

Nic wytęi.aj w~zakże 
tam. nncl morzPm, oczu, dro
gi Chlebodawco. Chroń je'. 
t11k ccnnC'. dl;i wykonimia 
planciw rNłnkcyjrwch. Bo na 
rnziC' Ty, int0!C'l<tunlista, nie 
moż<>sz zclobvć się na dystans 
wobec katnklizmów tvpu 
„slipy ZAinęł ,,„ a znaioma 
żonv gndn i gadn. A miwct 
nic jest w\•kluczonc, 7.c urzą
dz;i~z \\•y<cigi w workach. 

W każdvni r::izie trzymaj 
~ię r:icpło rzyłi nic właź do 
wody. 

Twój 
B. 

/ 

petentny,rh obaerwacjl w1r 
ciqgam ,erle.n w11ioselc t je
den postulat. 

Obecna Rfr11ktura socjal-
na mieszka1iców now11ch 
blok·6w - . pól na pól robot
nicy i inteligPncja - nte 
zdaje :i:yciotcego egrnminu. 

Ażeb11 o~iedla - w zalo
że1t11l ~OCJ<drstyc.::ne - nale
życie spelnialy .ltt·ą funkcje 
nal„iy dot11cłlczaso11;y stan 
osiPd/ania zreu·idować. Gra 
warta świeczki t dobrze bit 
bylo, gdyby zasygnalizou·ane 
tuta) spra11;y doc:zekaly się 
jakitj,4 tnteresu1qce' dysku
s11 i pożytecznego rozwiąza-
1un.. 
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l)b. Stelqg, jeden z t71ch. dzię7·i kt6r11m już w t11ch dniach 
pobiegnie po uLicy Tomaszowskiej autobus mie;sk1 

A więc jednak - są. Nlg
. dy bym w to nic uwie
rzył, gdyby któregoś 

dnia los nic zetknął mnie z 
obywatelem Michałem Pro
rokiem - nie natchnionym 
ascetą, lecz człowiekiem z 
krwi i kości - takim, które
mu leży na sercu dob
ro wspólobywa•tell; takim 
wreszcie, który nie lubi sie
dzieć z załoionyml rękami I 
czekać na cud. Choćby szlo 
tylko o „cud komunikacyj
ny". 

Konkretnie - żeby czyll'l
nl ka nic nużyć - o co rzecz 
ld7.le? 

Zacytuję trochę suchych, 
prostych zdań z „memoria
łu", który mi obywatel Pro
rok przedstawił. Oczywiście 
włflściwym adresatem był 
Wydział Go<;podarki Komu
nalnej Prezydium Rady Na
rodowej miasta Lodzi. 

A więc: 
„Uprzejmie prostmy o u

r11chomienie autobusu oso
bowego na odcinku od ko1i
cowego pr."!ystanku tramwa
jowego linii „14" na ulicy 
Dąbrowskiego, do końca uli
c11 Tomaszowskiej. ( .. .). Do u
licy Dąbrowskiego przylega· 
ją następujące ulice: Senna, 
Wcdmanowej, Cho3eńska, 
Turbinowa, Wiosenna, Tka
ninrnva, Poręby, Kolonia Au
gustów, Dąbrowa. Zaś do 
ulicy 'l'omaszowsktej prz!,'le
gają; Sekwestratorsk11, Bła
watna, Olechowska, czólen
kowa, Elewatorowa, Jedwab
nicza, Ciągnikowa, Gatunko
toe. TTo.naportowa, Kopalnia• 

na, Suszarniana, Kolumny 
oraz pobliskie u.isie: Olechów 
Mały t Dui.11. Wiskitno· Las, 
Stefanów, Bromsrn, Uiem-
zów, f?eliksi ri t inne. 

Jak z tego widać, jest to 
obręb dość duży, gęsto ia
mieszkaly. Tute;si mie~zka11-
cy. są pntbaicieni 1akichkol
w1ek rozrywek kultura/11ych, 
nie ma kina, swietliq1 itp. 
Nie ma w pobliżu sklepu 
rzeźniczego, pieczywo ,est 
nie zawsze w dostateczne) i· 
lości. Mieszlwf1c11 te} dzieL
niry są pozbawieni środków 
lokomocji i to wpluwa 11.;em
n!e na warunki bytowe, 11a 
życie kulturalno-oświ(ltowe i 
sprzyja rpzwojo1.d pijań stu: a. 
Nie maj możności doJaZ-
du do sta mi~zkaricy są 
skazani na wer1etac3ę w swo
jej dzielnicy. Wobec tego na 
walnym zgromadu11iu, które 
odbyło się w d11i11 8. 11 l. 
19.59 r. o godzinie 15.00 
mteszkaiicy jednog/osnle po
stanowili zwrócić się do od
powiednich wladz o 11rnclw
mienie linii a11tobuso,1•eJ ... " 

Tu wt rricić trzebn: pierw
sza prośba o autobus odrzu· 
eona zosl.1la przez Wydziol 
Komunikacji z wyjaśnie
niem. że autobusu nie dn ~lę 
uruchomić, gdyż ulica Tomn
szowska, to nie ulica. lecz 
wertepy, I po tygodniu nu
tobus diabli by wzlr;li. Wo
bec tego mieszkańcy zapom· 
nianf'j cLdl.'lnicy ... Ale poczy
tajmy „memoriał": 

„Aby uczcić cz11nl'm trze
ci Zjazd Partii postanawia· 
m11 naprawić nawierzchnię 

ulir11 Toma.~zowskicj od wla
drt ktu do ulic11 Kol11m1111. 
Po11icważ autobuso1l'i są po
tr::ebne „pętle", zobow1qzu-
jrm1 u się zniwrlować plac 
Przy skrzyżou·a11iu ulicy To· 
maszowskiP3 z ulicą Kolum-
11y, zaś dr11r1ą pętl<: wykonać 
przy ko1icotL'Um przyst11 n ku 
tramwaju ltnii „14". Mamy 
nadzieję ... " ttd. 
Następują podpisy. a jest 

tych podpisów zbyt wicie. by 
w~zy~tklc wvmil.'ninć, bo a:i: 
dwieście czterdzidci. 

Wylon!ono dz!ec;ieclooro. 
bowy komitet. ktorego za. 
dnniem było trzyim1ć spnrn:r: 
w C{ar~ci. żeby sir: nie roz
lnzła w abstrakcje. jak wif'
le innych Cl.'nnvch inicintvw 
w naszym kraju Przewod
niczncym Irgo komitetu zo
stał ob Michnl Prorok. Cll ż
kiC' zndanie przypadło mu w 
udziale: deptać po urzędach. 
po biurach. lnstytucjnch -
żeby wydębić materhl. po
tr7cbny do zrobienia nalcżv
•ej szosv. Nie bardzo to qzło, 
n dlncze!?o, nic trzC'ba chvb11 
tłumvc1yl4. Oczywiście. wal· 
ki z biurokratami nie moi;:ly 
b 'Ć rl<'cydu1acą przeszkodą: 
w dniu dziesiątym mnja 
mle zkańcy ruszają zbiera~ 
po rolnch, po cm enta rznch -
kąmienle. Proszą wł dze o 
przydzielenie tłuczarek do 
tych kamieni. a było Ich trzy
naście metrów ue§clennvr,h. 
Zanim się władze nam,•ślllv: 

dać czy nie d11~ - potłuczo
no młotkami kamień w 
drobny mak. Zwieziono ~le
demdziesląt wozów żwiru 
stopięćdzlesląt metrów s7.eŚ• 
dennych szla kl. skombino
wano siedemdziesiąt dwie 
sztuki płyt przvstankowvch. 
Dzielnicowa Radl NnrodoWA 
przvdzil'liła jedną tonę ce
mentu 011 dreny. 

Po dziesięciu dnl11ch m:'l
teriał był ?wieziony i czekał. 
I oto rlwudzlestc.>go maja stc 
oslcmd1iesl4t osób ze szm1d· 
lnml, grabiami, kilofom! I 
sicfderaml rusza do p1·acy. 

MIC'~zkańcy Dąbrowy I · 
nrzylrgłych ulic kręcq gło· 
wami: ~ 

-- Po co oni się męc1f\, to 
pai)stwo powinno zrobić.„ : 
Pracujący odpowiadają: 

- Pa1\stwo, to myl 
Jeden tylko Dąbrowlak. 

milicjant Zenon Mnrcinlak. 
rozumiał sens tej roboty. -
l'rzepracownł sam dzlc lęć 
godzin. Inni do końca nie 
chcleli. 

Wśród tych. co pracowali, 
byli różni ludzie: młodzi, pn 
o~iemna::.cie lat, I starzy. Ot 
Stefan Owczarek. St11ry 
sze.śćrlzlesięcioletni emery-
towany kolejarz. Wiadomo: 
reumatyzm, a to w krzyżu 
!amic-, a to w nodze strzyka. 
Ale zwoził Owcwrek kt-mle
nic. T.iczką rr:czną zwoził. A 
Z'larzały się przy robocie 
bl<:cly, bo fachowców to tam ' 
znowu za dużo nic było. Wy
znaczyli mit'isce: tu pan 
zwiezie. panie Owczarek. 
Zn parę dni zwidziało Im się, 
że to złe mi~sce. wyznaczyli 
nowi.'. I owczarek wlelkq 
g6rę kamieni ładował i prze
woził :znowu, jakby młodszy 
o trzydzieści lat. 

Do dwudziestego czerwce 
trwała cała robota. P1"7cprn
cowali na niej. Jedni mniej, 
inni więce.1. jak dwn Toru
nie - Władysław i J n, jak 
Stefan Murawn, Jan Lnsowy, 
I Owcwrz I Ch1uśclel. ale 
nie o to Idzie. kto ile prnco
wal, bo robil~ za ciarmo, a 

nie każdemu cza~u starcwlo. 
!cizie o to. że zrobili razem 
drogę, I to dobrn drogę, dłu
gą na d"\'<l kilometrv bez 
mnla, szeroką, z dwlcmii pięk
nymi pr;tl.1mi przy korkach. 
z przy tankami I kwietnik11-
mi przy nich. Kolo go pod\·11 
z Wi kitnn i okolic picknle 
kwiaty po adzi. slana lnwki 
na przystcinkt:ch. bedzie po
t'zek;.lnin pod dachc.>m. 

Prnwie dwa ty~lqce godzin 
robocl.ych oddali pall twu 
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cl. któr7.Y 7.rozurnil.'li, żt 
p·1ństwo. to i oni ~:imi. Kosz
towiilaby W robota ze dwieś
cie.> tysięcy zlotych - o Ile 
w ogóle można mierzyć wnr· 
to4ć czvnu 'POłl.'cznego iloś· 
clą zlutó-.1ck. 

Judę popularnvm Cbo ta
nim) leci> lnbym wozem 
P-70. Wiadomo: kruche re
sorowanie. amochód ile 
,.trzyma sir:" drogi. Kie· 

1 

(Dokoi!c.zenie na str, 5) 

W
Rlo de Janeiro mot.na w C"Ulsle towarzvskic~o spotkR
n'a . bez zcnadv wymienrnć na głos wzaicmne :nfor
mnc;e o przcbf_cgu kuracji przecfwk'loweJ. Rzucenie 
lcd~ak bocła; siadu podejrzenia o grużJ:~ w szczegół-

• nte;szych wypadknch może powo<lowac morele~ two. 
Co kraj to obvczaJ. U nas. na przykład. względem kiły 

ł uruźl.cy iest prawie odwrotnie. 
Socjolog miałby pewnie wdz:.ęe7nv temat. gdybv podjął 

tru~ ~~sadnlema tej - z punktu widzenia polsk1ei;io I bra
zyllJSK1ego czvtelnika - r6wn!e 11bsurdalnel rożnlcv ocen 
JEN;t bo\~1em taktem - .1 to można stwierd1.1ć ~ ryzvka i 
bez SOCJOiogicznej a.n;il1zy - że różne społeczeństwa różn:e 
uhlerar<'hnowały różne z.jaw.ska swego życia _ 1 to nie tyl
ko w medycynie. 

ChCYrob:v umvs.lowe mają u 
nRs etykietę 7dobiona kadu
ceuszem Stańczyka. Zart•">
bltwą. Nie znaczy to, że trze
ba zaraz przeprowadzać pu• 
bl1czne dysput.v o elektro
wMrz<1sach Ale jeśli naS?.e 
op1me o chorobach umyslo
wvch kształtuje casus L;ll 
Fontelli. utalentowan.v śpie
wak kawiarniany w progra
mie własnym. to nie jest 
wszys1ko w porządku. r nie 
jest tvm bard7.1ej w por1.l'ld
ku, bo polowa ewentualne 
ank!e1owanych z calą pew
nością odpowie. 7.e Lili Fon
tell' wcale nie .Jest „talti 1?lu
pl". a w ogóle po iadanle 
~.warizck1ch papierów" Io 
cześć Ci. Wiechu, 1 M ten 
1rwa!y pom.mk w kultur1.~ 

narodowej!) jest swci:?o ro
dza.iu i::polecznym przywile
jem Ocz:vw1~cie na odlej:?
ło~ć. Z bliska, broń Boże, 
m0glbv porabać siekierą. 
cholera go zresztą wie - wa
riat ... W bezpiecznym dys1an
sie. ta·k. aby nie tra "ć wido
wiska I nie dostać przc.>z łeb. 
W umil dodatek do cvrku z 
fokami. Foka. stworzĆn1e e
gzot ·cznc. nie wiadomo czy 
gryzie. ale tańczv.„ 

Ltli Fontelh notowany jest 
w kartotekach ł<'>d7.klei p ~·
chiatrlt. .Jego przypadek Cdla 
-::ickaw zych) nost nazw<: 
„cncC"falopatia". Nle .:est ani 
szkodliwv. ani. tvm b11rdziej, 
Rroźny. Je t po prostu !ed
nym z rodzajów typowego 
niedorozwoju umysłowego. 
Stokroć grotnlcjsi ~ą umy
~lowo chorzv których w na
szym otoczeniu n i e ro 1.

p o z n a j e m y. Potra
fią s1e doskonale mciskować. 
Zrcszta - mimowolnie. Sa
mi bowiem są mewzru zenie 
:>rzc.>konanl o swojej norma 1-
noścl. U bystrego obscrwa10-
ra mogą co najwyżej zyskać 
opinię „dziwaków"1 Cza1>em 

przechodzą przez tycie na
wet bez. tej skromne1 bar
rlzo skromnej, Ja.k n~' drze
miące w nlch możłlwoścl. n
p101i. Czasem, s1cześl1wiP. 
bnrdro r'Ladko. wvdarza ~ie 
tragedia i wówczas cala na
l'A I przerażająca praw':la 

ych1atrvczna dochodzi do 
głO!:u. demae;.kule. 

Mowa ~dz!e o obłędach 
uro.iemowvch: par11nol f pa-
r . 

.owe po ega.Hl - 1. 2 
biorąc - na kon<ekw 

log1czni~ owa n 
ernJ 'ił 
l('f\ r . 1.N1.1.11i1;.;.<1o1<A..1„ 

d t:11·~~:;~~~1 pi '1 ·~ 
7a b 
N fi c SĄ br:zem1 
zb odntł'I. 'f<nn~ t:>Ot~ą na 
ni !ll<odłlwvm, o na1wyżej 
nudnym dla otoczenia ma
n!;ictwie Wśród tych ost11t
nlch 1.najdzie się wiele wv
nalazczych ambicji srodze u
czonych Inżynierów. a nie je
den lear.lnv numC't' urzędu 
patentOWC'l?O powinien być 
raczf'l numerem P6Ychla
tryt"'Z.11cj karty chorobowej, 

Obci schorzenia przy ,.,_ 
rzeczn!ctw1e sądowo-psychla
tr:·cznym kwalifikują całko
wltą n I e p o cz y t a 1 n oś ć 
~nrawcy czynu przestępczesio. 

Oto krótki opl~ prz:vpadiku 
narano1 CL. Kon.ęniowsk.J, 
Zarvs PSychiatril, str. 111): 

„ W. S. lat M. farmaceuta . 
Chory ocJ dłuż. zero czasu 
zmienił sle poci względem 
1.arhowanla I sł01 unku do 
otorzenla Pi. ze dużo. pra
rujc po norarh. Twierdzi, 
7.e wynalazł środł'k, który 
lł'C'zy wlt>le chorób. a mla
nowlell' kile. irru:f.llcę. no
wotwory I lnnt>. \V spra
wie kl pisał Urznt> poda
ni a do władz państwowyrh, 
JcdJlak nie bvl zadowolou 

s Ich odpowiedzi f raną! 
zwracać się do nlrh natar
czywie I O§lro. po ąd1.aj c 
o Intryg:! wrogów, którzy 
"hclcllby mu WYnala· 
zek odehra~. \\' po óh 
usystematyzowany opo-

wiada on o swym ~'Yfl8· 
lazku. którego wyniki o
C"•nla bnkrytycuth.• t bez 
podejścia lekal'l!l<iego. Ha
lucynacji ani objawów otf:
plenla nie ma•„ 

Z innym opisem autent:v
cz.rteJ paranoi mogJj sie zetk
nąć Czvtelnlcv „Buntu na o
kręe1e' H W,)uka. Kap tan. 
dowódca jedn010tkl bojowe; 
fiotv US.A na Pacvf!ku cier~ 
Pl na uro;ema prześl· dow
c-ze 1 wvkorzy tuiac <p'erw
szy Po Bogu!) władze 7.lośli-

. wie prze laduJe woje ot..>
cz.enle. pomawiając je o nie. 
loJalnoU . wrogośc 1.1.-uzlędem 
siebie: W kryty('Zflym mo
mencie. prow;1dzac okręt do 
O<'zywiste• . 1.a2ladv. z, '6tnje 
przez oficerów pozbaw1onv 
nrawa dowodzenia. Społecz
nie pouczający jest fakt. t 
c·lowlek taki m6 g ł z os
tać kapitanem statku I że 
hoha-terowie !"lekomet:,, bun
tu.„ stanęli przed sądem wo
Jennym. 

Mam przed sobą dokument 
przerażający swo1ą wymown: 
wyznania parafrcnik:i Htsto
ria życi.ą spisana skntr•ulat
nie na 20 kartkach kancel11-
ryjnea„ p::ipleru. m torla 
c:r.łowleka choreg.> na p11ra
frenię od 12 roku t.vcla. czło
wieka, który uzy kał maturę. 
ożenll się. zdobvł kompletne 
'kwalifikacje zawodowe 1 p J
nił funkcje o dużym toonlu 
„dpowledzialności społecznej. 
Niechaj w atmo fere tej ludz
kiej tragedii wprowadzi nas 
rzakończenie dokumentu: 

„Zbrodnia. Jaldef sle na 
mnie dopuszczono, mogla 

(Dokończenie na str. 41 



DOKONCZENIE ze' str. 3 

11lę 7Afareytl tylko w nnro
dde polskim, w narodzie 
ohranyrit r, ro7umu, w na• 
rn<hle, który pod W7.glt,d<'m 
2hrortnl wypnrdzll Nlrm· 
rów w <'za. le I pr1.r.tkł1tnął 

meUlflarh, ale wlf'n.ę. 7-e 
to 7wyrh:stwo, o h•gnlr,te 
takimi środkami. br,dr.le 
piekło mokh pr1r.~ladow
"ńw j!\k ko zula Dejaniry". 
Pod dokumentem wicin• Je 

data : 15 lutei;() l!l5!l r .. Je5t 
oczy \'I te. że w tych okoli
cz o c1ach n 1r wolno m1 u
je n;ć ż dnych 11zcr. ółń v, 
ktńrc m()jtlybv kngoke>lwtok 
naprowadr.ić na ~lad chore-
110. korz) talqccso obecnie 7. 
za w edC'lenla o okre owf'j 
niezdolności do pracv. wy<111-
nego zre z•ą dln formĄlnie 
innych pr7.VC?Vn' Odwolu!11c 
Rię do zauf.nn•a Czyteln'kńw 
przytoc1.ę pl"l.ekonanlc Hux
leya. fo fikcja literllcka tym 
różni się od rzeczywisto~c . 
it ~a dużo w niej ~en u. Mo
zna wiqc łatwo osądzić. 
Wróćmv do dokumentu. 

Skąd tak apokaliptyc.ztl <>-
1>karż nie? 

,,Miałem lat 12 jak ucilę
ły się ze mnl\ dda~ nf'C'TY 
nie amowlte. P<'wnej nocY 
1111ły~a.łrm natarczywy 
!!'IM, który ka7.ał ml imól
kować 7 mo.f•l matką.„" 
Następu le SC'rla jC6:imc nie 

kojarzących slę wz.ajcmn1c 

jn!:Zcze nie usys'tem:atyzo"·a
nych doznań prześladow
cey-ch. Chory chłrr>lec słyszv 
•. ~ło~. ". nlP może się ~
dzić na1rętrym myślom. u
loga przeróżnym lękom, np. 

Z tymf monolitami J>Olł• 
tycznym! to naprawde różnie 
bvwa. J;n głośni j się o nich 
mówi. tym jest i::orze! z mo
nollty~nokią. P~ykladów 
można wygrzebać ą>oro . Tym 
razem interesu.le mnie je
dc-n tylko monollt, na który 
sklada.1ą sle trzy mocarstwa 
zact:odnle - Stany Zjf'<lno
C?.one. W. Brytania I Fran• 
cja. 1ek równlcl Niemiec-ka 
Republik-a Fed ralna. która 
z powodzeniem do tych mo
car tw doszlusowuje. 

Przed konferencją RE>new
gką przywódcy me>c.ar.stw u
choclnkh licytowali się w 
p!"Zemów1enlach na temat 
<"alkowlte1 jedności 7..achodu. 
Wścibscy dz! nnłkar1.e o!i;a 11 
wprawdzie o cr.vmś v11T~cz 
przecl vnym, co denerwownlo 
owych f>l"~ywódrow. file nte 
cz:bfjało icł(i o: pantałyku. 

W Genewie 6w monolit 
poddany został próbie wy
trzymałl)Śc!, I cóż sie oka1.a
lo? Już po r.lerwszym dntu 
powstalv rysy, .a Po kilku 
dniach o: monolitu już śladu 
nie t>07.0&tal~ 

w crms1e -geae-.a•w1*!,....~ ton-

dr. 

ehaw1e prz0 ~ ndmowolnvm 
wypowledzeniem słów ordv
narnrch. co zresz•ą zdana 
mu ię wielokrotnie. 

Ten Rfan trwn <"ale lata. 
Chłopi~ .ie.en zdolny, uzvs-
1·u.Je maturę z dobrą lokatą, 
wvbiia sir, ze sv. eizo rnbotnl
c·zrao środowt„ka. rozpnc7. ·na 
nra<"ę Jllko ur20nn k Nik+ n'c 
podejrzewa kłębionej, dra
m·it.vcznel walki którą tocz:y 
,;am z i;<Jhą. Skrzqtn o okrv
wa ta jrmn.cą swe u!omnoi\ci, 
<lopatrujac w nich jakichś 
k<>mple-k ów. Sięga no litera-
turę fachową. Przci:lą<l 
Freuda. Adlera Z pod7 \\'11 

andm m krytyeyzmem !;zttka 
~w l?O ohrnzu w CT>lS!lC'h pi;v-
0hlatryc7.nych I oto w 24 ro
ku żvcin - 12 l~t od <lRty, w 
ktcSrej F:Rm um 'eiscowil p.)
czątęk swo1el chorohv - n11-
sl<'r>t1li• olśnienie: h y pn 11-

z a! Ws7.ystko !ita1e st<' 1asn,.., 
logiczne. ocnw! tr. Nie b•1ł 
panem swol<'l woli. Koidvm 
ruchem. każda jego d('CV7.la 
kieruje ktoś innv - hvpM
tyzer. jego osobisty wrói::. 
prześladowca. Przvnomlna 
sonie nawet tego człowteka. 
OdtwarzA jego wizerunek 1 
Imię: kole~a z tncc!ego od
d?.isilu s1.koł.v po vezechnc.1. 
kh droi::1 f1tż dawno wpra 1>1-
dzle się roz 7.lv I 1.g;nF1I 
wszelki ~lad zna jomnśc1 . AIP 
to n11 r>l'Wno ten Dlaczc o? 
Tego fltnc~P. „cenzor pod
śwl adomości" "' 

Urojenie parnfrenlctnl'! 
s1crystalizowało się l o l111t
nęło swą dojrzałą po tać Od
t11d żvcle chorego l!ltaje się 
pasm m udręczeń. b01.sku
tec1.nych prób uwolnieni.a 11l(l 

od wplywu „prześladowcy". 

W 25 roku życln c-hory fo
ni sic .• Te.c:z<"7.f' w kilka mic
i;lęcy przl'.'<l ślubem pri.eży
wa silny w trzq . Nocn sly
szv nad am:vm uchem śwl
l'lzczący f'Uf)t: „tr •per" Wit\ 
że nie 1e.c:t chory na rzeżąC'Z
kę. a jednak nie może prze
gnJJć tej myśli. Odwiedza 
kilku leka?'7y, czerv.•1m! filę 
z 1..aklopotani!I kleclv kole
dzy nipow!11dala ord n rne 
kawały o chorobach wenery-

ferencjl TTl~nlstrów mrRw -r.11-
izranicznvch rozh1eżnokl 
ml~zv wielkim! mocarstwa
mi dały o 10ble 7.n11cl b rdzJej 
niż kledvkolwiek. To nie hvł 
podział ról - jak K rierd1.ą 
niektórzy komC"nt11torzv 
to były rzCC2ywi te roz.bl ż
no.'ci. które wynrkłv "- rń!
nej oceny sytuacji Polltycz
nc:t w świecie 1 z odm1en-
yrh lnt„re<ów posz('ze116l

n:vch wielkich mocar. tw. 
Jak wiadomo prze7. ncrPg 

lat mocarstwa zachodn:e nie 
chcinł:v przystllr>tć do rozmów 
między W chcdem a Zacho
dem, 
Odpowiedź na py anie, dla

C7.ego JJrzystąpiłv do nich 
d"f)1ero ,„ połowie roku 
1!1!59. kryje sie nte tylko w 
konflikcie berlińtk l m. ale 
również w sv uacjl w -
wnętl"lncj Stanów Zjedno
czonych I W. Brytanii. 

Oba kraje !':toja przl'd wv
oorRmt W St<inach Zjedno
C'ZOnych zmler7Ą s.ę ze o
bi\ r('[)ubllkanle t d mokra
cl. w W nrv nnll konserwa
tyści i labou?"'lyścl . Kolejne 
wybory U7upełnlalące do 
kongresu Stnnńw ZJ dnoczo
nych dęłv ~decvdmvaną przn
wagę demokrntom. Republi
kanie Sloją przed J)1?ri;pektv
wa potęint>i klę kJ wvbor
<"T.ej. Chvba. że.. Nie. ~e 

• moaą li<:2..vć na cud cuda w 

cznych. Gdy do śluhu pozn
s'njc dwa tv~odnte narzcc7.o
n<i wvraża m11:le dez11proh;i-

. tę wobec kroju garnituru l 
poleca Innego krawca. 

„w drod:rn do kraw<'a 111-
c1cplła mnie prostytutka. 
Nir wit>m 1•0 s1c 7<' mn1 
s'ało. S!}óllrnw:tfom /. ni4. 
rhuclaż h:vl<'m stroną hil'r
ną. Zarn1iłcm się tryprt'm. 
Ten zhroclnlan tnk wsi~·i;l
l(o zainsceni-lowal. 'irh:-1· w 
mo,jl',i iiwiadomo l'i winną 
rhoroh:v hyla przy iła żo· 
n • Chciałem P<lPl'lnlć fi&· 

mohój~t" ·o. all' dr n. wy
leCllł mnie szybko", 

Kompllk11cje ł.yc!owe na
rastają 1 coraiz kon ekwen
tnleJ pn:y-p1sywane 1'11\ „hy

on<>t) zerow1-prze§ladowcy". 
M'f')d'ly mnym1 odnawia .się 
ni<'Udolnic leczona rz<'żąC7.ka, 

„G(fy dr B. zbadał ml 
spermę t powlt'dzlal, 1e mu• 
&iall'm pewnie drugi raz 
7.łapa~ trypra, bo je!lltem 
bl"l.płodny, od ra111 przy
pom 1la.łt'm sohlf' łt'n Jrgo 
g'°" s1YJ11.a11:v kłll(a lat te
mu: nłc będziesz miał dzie
ci". 

Urojeni n prześl11d~e 
cHu!lo jes7.('7e ohr11cają się w 
l>fen:c płciowej. To jako pn
niczna obawa przed uraże
niem kilą, to ,jRko okresv 
W'Zmożonej pobudl!wo~c!. lub 
- odwrotnie - niemocy. 

,.Przez cały rok ml'nyl 
mnie f„pr1dlarlo,'!'ra" -
pn:yp. A. l\f.) <'rt>kc.fił pr-
"la nługlml lfO<hlnaml nie 
mn!l'łl'lt" wi;t.ać Z7R biurka. 
wstydząc się moich pod-

polityce ra".7.e1 sle nie 7-dA
rzają , Odwrócić widmn klea
ki od -epubJłkanów mogłv
by tylko jakle.~ efPktowne 
uke"eSv na arenie mledzvna~ 

ro<lowc.1. I t:> 1e.~t powód. dla 
którego polityka amerykań-

.TI\ CJl:K r ,EBEN 

władnych. J{ilkakrotnlr 
prosiłrm o osobny pok1i.I, 
th.1ma<":r.ą11 to nawałem pra
"Y· Oyrt>ktor u~mlcrhal ię 
głupkowato I odmawiał zaw-
sze. chO<'lat hyłt'm .frdyn~·m 

kll'rownlklcm działu bez 
włll,snr"'o 1tabinetu. Pott'm 
zr07~umial<'m, ()n ro .Inż u
rohil przeciwko mnlll I 
('h('fał. -żebym się 11am oka
!ltrowRł. Ale ()dparl<'m ł 
l<'n atak". 

Tu po TR?'. pł<11'WS7.V pojR
Wlfl tiiC o.<rbR dodntkowo ln
rnirOWRn<l przez ,.drcc7.ycic
la". Powoli krąg tych osób 
ro1.s7.er7.a 1;·~. Gest. uśmiech, 
J!rym;is tWflr7.V 7.wfa~tuie 

choremu pn:vi;otow,•w11nv 
~tarannie podstęp. Zaproszr
nlP na prz.vjecie. nawet r1~
~1o~·an1e papi<'rO«''m mo7.c 
krvć nlehP7n1„r7eńst\ o 7.a
rRżenia kiłR. Chorv ŻV.lf' w 
stanic nermanentnej mobili
zacji wewnętrznej. 

W c7.asle wojnv foden e-nl
zod zmten;11 blyskRwicmie 
sfere c!mnań prześladow
czych. 

„\\'kładałPm huty ł .fako§ 
m1 to nic 17ło. Pomy~la.
łl'm !!ohle, :te u Żvdów 
wkładanie ohuwla nh.Ji:te 
jl"!lt rvtuałrm. I wtNlY u-
11ł:v""" Irm jl'go rłos: ty je· 
st<'ś Żydem". 

Tcr:iz w „wvzn11nh1' cho
ry szcrze1-t6łowo deliberuje 
nad specjalnym rod1.alem 
~rfld li w nowym pod.'l'!ęplc 
„prześladowcv" . .T~t oczywi
ste, że „prześladowca" chce 
~o umleiscowlć w 1-tettcle ł 
!'Wl7bawlć tym !'!Rm:vm całeszo 
<loroh'ku. a mnt.e nawet żv
ciit. Chory Mr.pnceyna żmud
ną w~rówkę <ila ucloilmmrn
tow11nlR !l'Wel 11ry,jl'!lkoś<'I. 
Zrlnbywsi metryki no ('7.War
tesz() pokolrnilł ~wlR<iC7n<'P o 
hr<llm najmnleJA7el c.-h<'łhv 
domin•z'kl krwi żvdowsk'r1. 
D11lej ~adv się urv,•rnjl\ .• TA
koż wkrótce ,.lnsplrov.·anl 
nrze-.. nrzP.śladowcę" 111rzvna
.la d1iałać v.•edłw: nowet::o u
stawienia. 

„.T., m4t.fa kueynka. nnl'il· 
atJtwla,fąa mnf P 11woj<'ł sym
patii powiedziała: to m6J 

to się absolutnie pewne, 
Dziś więks7-e szanse na zwy
cięstwo ma.ją luż konserwa
tyści. ~azywalą to cudem 
politycwym, PRrtla konser
watywna odrodzłl;i 1<tę pn 
c'ężkiej 1ueekie1 klęsce 1ak 

o Zachodnim 
monolicie 

uwag kilka 

• ka będzie w el11gu blei<1ce
go roku bardzit>l elas vczn11 
nit. w 111tarh mln1onvch Z 
t j rarh d<'lPr:?ac•:i ~tanów 
7.jednocmnv<"h 1A1~iaola 1.a 
st<'lem aen('w•k1ch obr;irl 

A w W Rrvumll ie6Z<'ze 
pl>łtnra roku tt>mu 1wvci(!st
wo lRbourzvstów w 1bliżają. 
cych sie w.vborach wydawa-

feniks z popiołu Konserw11-
ty<ct zawdz1ęc:2'.ają to m11-
dre1. przE>hle1?łej oolltvce 
swego przywóclcy Macmllla
na 

Ma<'mlll1m z;i•tosov.·ał mą
drą taktyke. Wyjął lahou
rzvstom 7. U(ltt ~eh chwvtl1we 
'i n.•ł11 wvł-oorc7E' upr7Pd 7.1ł 
labourzy&tów. Sam st.al •ię 

wu.in~ - s 7. mu 1 u A (pod· 
kr<'.<llcnle moje - A. M.). 
~ną~owiałem, zaczęly ml 
drżcr rrre. Nfo miałem już 
przyjaciół. Nawet w rodzi· 
nlr pocz3·nlł ml wro(l'ów". 
dalej 

„Ta rnlr hanifa nil' dewa· 
la. mi i;poJ ·olu. Charc'l:eli 
na ulic:v. pluli ml pocl no· 
gł. w:v:r.vwaJą<'o niuchali <'l'
hulc. Co raz to kt<JR 'l sa· 
!l:·~fy!"znvm uśmlrszkl<'m 
informował mnlr. że Jakl<'
goś ?:vrh w~·ł11skali ł od
!"tawili do getta". 

S'łv wyczerpuj;i sic w nir.
mt11nnr i \\'alce rz „pr7cślil
dowrą". Mija wojna udrcka 
przenosi s'~ na bc7.<enność, 
nri zakłócanie odpoczynku. 

„Teraz to ml nawet czyt.at 
nie da,le. Wpi:d·l:ił mnl<' w 
rozstró.l nt'rwowy tt'n 7brod
niarz . .Jestem poważnie cho
ry". 

Zbliża sic koniec treglC"Z
nych w ·znań. Anl ch<lremu, 
ani otoczeniu nie przy~zło 
na myśl. żebv zasle~ąć po
rady lekarza-specjnlisty . Psv
chiatra otrzymał te wyzna-

nla droi:ą okreł,ną, r>T"1.ez Ml• 
nlme1'9two Spr.qwle<illwośct. 
gdzie chory skierował t.Rk 
właśnie umotywowaną proś
bę o ściganie z urzędu swe
go „prześladowcy".„ 

ANDRZEJ MAZUR 

rzecznikiem TX1mrumfenla. 
Pojrchnł do Moskw:v. opo
wiedzial sle za rcnmowamJ 
n11 naiwvższvm szczeblu. 
Stał i:ie tt;ymbolem od;,ręże
n ;:i ml~7.\'tlarodowego Ą 
't>11iec w Interes e 7.arówno 
S•anów Zjcdnoczonvc-h ink l 
W. Brvtanii lE>żv w 'tel chwi
l! pewne odnreżenle mtcdzv
narodowe, lub choćby tvlko 
stw;ir?anlP pozorów. że się 
do te~o porozumienia dąży. 

_Natnmlast NiE>mCJ. Z11chod
ntP l Fran~h n<l s:Wne20 po
C'Z<itku po .tawiły na flef.CO 
1tenpw<:k;e1 konferencl!, 
NIPmC'Om Z11chodnlm nie :za
]Pżv w tei chwili ani n::. ro
kowani.ach, ani na porozu
mieniu micdzvnarodowym. 

Niemry Zachodnie 1111 na 
Mtatnim wlrnżu. Na ostat
nim znkr('<'ie Pl"led atomow::i 
me•ą Zmter·za~ą do niej od 
dz1e.s C"Ciu lat 7. uporem. ?: 
ielaz.na kon•E>kwencją. Ą te
r!lz. kiedv sukces w oostad 
broni atcrrf!wej dln Bundes
wehrv Jest tak blisko. że tyl
ko mka <:ięgnnt - maia bvć 
rokłłwania mt('d zvnarodowe 
I być może pororumlenle. 
Nie I nie - mówta oolitvcy 
::-rnJ7'. Za dw11 Iiita bed7.iPmv 
rok„wać NM7.vm e•utem 
wńwr7il.< he<'~zle hrnń lltomo
wa. Prrz.ejęzyczylem się, po-

pod redalc.cfq Henryka Anderaa 

Prztt blisko rok, młll 1lu
chacze, rO?.mawlallAmy o rót
nych zjawi kach świa
ta sztuk!. Mówiliśmy o rze
czach aktualnyt·h i wie~ 
nych, c1„asam1 1.gacl'.mllśmy 
ł l<:, n!l'lkirdy mUczą<'o kló
dll. Doszlismy Jednak do 
zi;-o<lncgo wni06ku, że ma
teriał, który pr1..erobi1Umy 
stanowi drobniutką tylko czą
St!H: ogromn<'go bogactwa 
faktów arty ty<'7.nych i ludz
kich na ten temat poglą-
dów. 

Ale cót? Nieoceniony 
PIHM zapowiada (l'orąrc ta
to. Umysly rozgorączkowa-

ne przed urlopową krzątani
ną nic skłonne są do ci
chej, powolne! kontt'mpla<'.JI, 
której wymaga sztuka. Od· 
zywa się i:ło natury, głos, 
który każe Porzucać ro
dzinne pielesze I lecieć w 
dał ptakom wędrownym ł 
ludziom. Pozo taJe ml tylko 
tyczyć Wam pnychylnej p0-
1ody ! dobrero wypoczynku. 

Być może Jednak w węd
rówce swojej na.tknlt>cle się 
na te Hme uroki 'wiata, któ
re byłI natchnieniem artys
tów. .oędę bardzo wdzlęe7.-

ny, jt'Śll napiszecie o tym do 
Palety., 

Zaceynamy wl~o wakacJe. 
Po przerwie, we wrześniu, 
wrócimy do naeęcb roa-
wa.żań. 

llt:vcv NRF tak nif! m6wlą, 
nie mogą tak mówić W'Dbec 
światowej o,pmU publicznej, 
ale tak mvśla. a co najw11ż
nleJllze w tym kierunku 
działają. 

I'olltyka Frnncll fo~t trud
niej'7a do rl'.>7.~zvfrowania. 
ale Fr::inc,iR wvstepuit> jako 
adwokat Niemiec Zachod
nich. A zres7.t11 de Gaulle 
również nie chce d'Zi~laj ro
kowań. NIE> chce rnkowań w 
chwili. ki·dv orowadzl wol
ne w Alrrierze, kt6ri:i nie~łv
chanle o~łablo oozvc.ie Fran
c.li I ni(' chcP rokowań ?: in
nvml mO<";ir. lwami. nie ma
l::ic bnmbv atomnwej. Bom
hA atomov.-a to <:woista idee 
fix prE!'Zvdent11 Francji. Do 
pasji doorowad7.iłv eo wla
domo~ei n tvm. t.e w Gene
wie HE>rter. Gromvko I Lovd 
bei francu&k:Pco ministra 
dvskutowali o sprawach ato
mowych. 

DP Gsiulle c-hce wlec za
sląś~ do stołu obrad nie 
wcze~nlei lak 7.a P<'lłtora ro
ku. T d111teao po.itawlł na 
fla~ Genewv. 

Oto ełówne t>lementv owe
llO mo:iolitu. którv nie jec:t 
monolitem Oto motvv.'V Il" 
poc:zc7.eeńlny<'h r!PlP1Zacji ~ 
chodakh w Genewi• 
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TADEUSZ ZAKOWIECKI 

• 

ZYZNA 
RZEKA 

NER 
HF:.TżE! DO MALEGO MYASTECZKA! ODPRĘZENIP:, PO

WIETRZE, RUCH! ARY TYLKO NIE BYLO JAKIEGO CU
DU. LUDZIE, KTÓRZY WIDZIELI CUD, SĄ WYJĄTKOWO 
NIEPRZYJEMNI. 

Poddębice, 3-tysfęczne mia teczko powiatowe. A powiat 
młody, szczeniak zgoła, istnieje dopiero od czterech lat. Wy
krojony z peryferii trzech innych powiatów i dwóch woje
wództw - obejmuje około 810 km kwadratowych, 5ł tys, 
ludzi, Prowincja prowincji, jak kto!ł po\\ ledziaL 

Przedstawienie Teatru 
Ziemi 1J6dzk!ej skończyło 
się o wpół do dziewiątej. 
Mics7.kańcy miasteczka u
śmlcrhall się z · zażenowa
niC>m. Nic można było w ża
den sposób dobudzić pijane
go mężczyzny, tutejszego ro
daka. nikterka już od dłuż
szego czasu potrącała go sil
nie zn ramię. r.iągJe siedział 
ze zwie zoną głową. Drugi z 
kole.i spektakl miał się za
rRz zacz!jĆ„. 

PrzC'rlst:rn·ic-nle TE"atru Zie~ 
mi Lórlzkie.I skończyło slQ o 
wpół do dziewiąte.i. Ulice 81\ 
już puste. Cl, którzy wyszli 
z tc;itru :i:ar;iz porozc:hodzili 
się do domów. Wracam I ja 
do „hotC"lu". 

Od z11chodu dmuchnął wie
trz ·k. Zaśmierrlziało nie.~a
mnwicle. Wiadomo, znarl 
Neru. To włnśnie tP.n jeden 
nicpo:i:ytek z rzeki. P•nn tym, 
w porządku. RO kwintal! s!n
nn z hekt;mi ! (i;trlzie indziej 
zbiory rzadko przckrnczajn 
10). 

Dla rolniezo-hodowlnncgo 
powiatu NC'!T Jest Nilem. 
Chociaż fakże grofoy ! wy
lewający. Zdaje stę pr7cd 
d\\'omri J;ity widziałem. Wo
ch stulu w pasie chyba z ki
lometr i;zerokim. sterczały 
no.icdynczc drzcwk , kilka 
7.!limanych, wysepki zaroś
nięte trav.«1. 

• Jeden czlońek tulcjszC"go 
preznłium przekonywał 
mnie: 

- O nie-, panie, teraz nic 
i;ię nic wyleje. NE'r już p1"1-
wic urC'gulowany. Będzie n:i
wct l•1lwnr, posadzi się 
drz \\'ka, najlepiej lipy. mo
że nie będzie tak cholernic 
śmtcrrlzlnlo„. 

- Kto tu może być nnj· 
bledniej zy? 

- E. panie. 11 kto tu zno
wu taki bogat •! Pewnie, że 
k!lkun stu ma \\'1<1 ne amo
chod\•. A 'Tomczyk n \\'CL da
wiił rlzir>cku„100 złotych, jnk 
mu się łacinie uklonlło. .In 

tam, panie, nikomu w 1arn„ 
kl nie zaglądam. Ale tak 
na ogół, wszyscy biedni. Ro
boty mało. 

Jednnk padło kilka naz
wisk. Tych, którym chyba 
nnjgorzcj. Na przykład Mi
chalakowie. 

Idę do Michalaków. Ulica 
Konopnickiej. Ktoś zapyta
ny, pokazuje - cztery bra
my dalej. Nie, to leszcze nic 
taka naii::orsza rudera. 

IJw!c marne Izby. Liche, 
stare 1eble, na ścianach 7.A
cif'ki. Cokolwiek brudnRwo. 
Rodzinn składa się z jedena
stu osób. 

„KlepskR pogo<fa, co?" 
„Ale pożyteczna. DIR żyt.;i, 

to I tak "lic ma znaczenia. 
Za to ameryki - urodzą że 
ha!" 

Michalaka w d(")mu nie mR. 
A to „równy" chłop, bo I wy
pić lubi„. ale zarobki co do 
grosza odrlaje. Nic nie pora
dzi, ż mato. Robota w GS-sic 
tyslęc ntc daje: 700 złotych 
miC'slr,cznic. Rodzinne go 
t roc-hq ratuje. Rnzctn z ro
dzinnym - 1.400 zł. 

W gruncie rzeczy I tak nie 
wv tcircza. Trzeba wyżywić 
dzieci. A dziec! akurat dz!e
\\·i~ciorn. Troii:ia motna nie 
licz ·ć. już dorośli, zarabiają 
nn i;iebie. 
Najstarszy gyn długo nie 
mógł dostać pracy. Musiał 
wyemigrować do Lodzi . 

Drui::iemu sie udało. Cho
clnż długo czekRł ze swoimi 
kwalifikacjami zdobytym! na 
kursie. zaczepił się wreszcie 
w PZGS. 

I córkn nie może ;mall'źć 
prncy... („dzieckiem przecież 
Jn mogę się opiekować„ -
powiada Mlchalakowa) .. Jest 
na utrzymaniu męża, który 
również musi pracować w 
f,ndzi. 

Pozostaje dzieci sześcioro. 
Nn razie ~!ę jeszcze uczą. 
„Zvwi~z Ich, żywisz. a po
tem pójdą gdzieś w świat, bo 
tu o za.ięclu nie ma co mó-

,,Żołnierz ł ooliater" grany 
w Teat!'2e Powszechnym sta
nowi, mimo wszystko, dość 
przyjemny dowód, że do te
atru można uczęsz.c:zać rów. 
nież w bairdw upctlne dni. 

Sze'du dobrych aktorów: 
(Sidonia Bla.ińska, Jal1Ji111a 
Lukow ka, Hal!na Pawlow1cz., 
Zbigniew J bło11ski, Leon 
Niemczyk, Mu·o,law Szo:iertJ 
orarz Jeden świetny (Feliks 
żukowski) g1 ni·ezawo<lną, 
jeśli chndd o powodzenie u 
publicmośd, B i-nnrda Sha
wa, komedię o tym, ja!< ma
ły przypadek tworzy pozory 
wielki..:go bohaterstwa i o 
tym, że prymitywni ludzie 
spragmcni sa romantycznych 
mitów, a już bez boh.it r{iw 
wojennych nijak obcJść się 
n!c mogą. 

Ale" Shnw, bur7.yci J mirtów 
i demu kator konwenc.ional
nych klam Iw pozo taje w 
tym .pektaklu Teatru Pow
m.echnego daleko w tyl za 
Shawem, demonstrator m 
zabawnych chamktcró 

w•e. . ..ołycli sytuac,1t. Sliawa 
t?v.eba szukać i mohla zna
leźć pl"'l.ede wszystkim wdia.. 
logu. Ten jedn.Q.k zos,taił, tak 
mi tię 7.daje, potraktmwiny 
tylko jako siła napędowa dla 

ągnięci.a zabalwnyc.h pl~. 
Podeu1s gdy, ośmielam s!ę 
wtrąolć, sytua · pov.-inna 
być w tej komedii okazją 
dla uwydatnieni.a poilnty id 
owej. W ton oto sposób pow. 
f;tało m łc n.ieporozum!en e 
między praworzda>A a re
żyserem: wyb I m się w 
odwicd]}iny do . tar go mędr
ca G. B. S., -a trafiłem do 
operetki. 

Za tanówmy si~ jednak; 
a moi reżyser ma rację. 
schoduic z. piętra, gdzi m1 

~ka Sh w, na parter? Spró. 
hujmy r<YZ.'\ ażyć r cje reży
ser.a. 

W „Zołnien.u i bohatene" 
cyw!llz.ac • h dl owa XIX 
w· ku (I to w j j najbardz ej 
f kim. bo wajc T· 

F<klm wyd ndu), stano <:OO 
w rodzaju szczytne o ideału 

Rzeka Ner w P.Jddębkach 
wić. I taki z nich pożyt k„." jckt sk11nallzowanla PoddQ-

W ten sposób zetknąłem ble, wybudowania latnf 
się z dwoma najbarrlzfl:'j pa- miejskiej. A wlązq się z tym 
lącymi podd~biczan probie- powaźnc trudności: brak wo-
maml. dy. 

• • No tak - myślę sobie -
• R bloków, pneszto 50 dom-

W Komitecie Miejskim po- ków jednorodzinnych." 
władają. że wszy!tko na naj- Michalakowie dostaną mo
lepszej drodze. Przecleż to że za lat 5 wyaodne, suche 
teren zaniedbany. Od kilku- mieszkanie l to z łazienką. 
nastu lat nic się nie buduje. Ale z czego żyć będ ? Gdzie 
A budynki z gliny I z kamie- będą pracować Ich dzieci, 
nla - trochę wody I wszyst- które do tego CZASU skońcUI, 
ko się rozłazi. szkolę, staną się doro łymi? 

Pewnie, że pn.cd wojnn 
było więcej mie~zk:ińców. 
Ale !le Niemcy rozcbq1!1 ru
der, które szpeclłv miasto? 
SytuacjR mle zkaniowa tak 
bardzo znów się nie po
gorszyła. 

Wiemy, że ciężko z otrzy
mRniem w Poddęhicarh pra
cy. NRc!wyżka Juch:! 11lę!lR cy
fry 2,5 tysll'\Ca. Robimy, c-o 
możemy. Woj. RN obiecuje 
nam pomóc. NR razie koń
czy się na dckluowaniu po
mocy. 
Może w cz11 ie trwanlR po-

przedniej kRdenc.11 Rady 
prav.;y nie bvly do'ć solid· 

nie z;iłatwiane? Może I w tej 
I chwili R11d11 jC'st za mało zde
cydowana? Gdy chorlzi nil 

przykład o te place pod ln
dvwidualne budownictwri„. 
Zresztą idźciE>. ~rzy zu, 
do Prc;ydium Oni powiedzą 
WRm o \"szystkim c!okładni~ 

W Prezvdium leży :rno na
dań o mieszkania. Z okien 
widać dwa dopiero co wybu
wane blok! na 311 rodzin. Je
szcze dobrze mury nio prze
schły. 

Jak się uda - Informuje 
sekretarz Ząbroń - w cią
gu najbllż~zych li l11t stanie 
dalsze B bloków. Załatw! ię 
wtedy prawie 1110 podRń. 
Problemu mle11zkanloWl'l%O 
je zcze to n!e rozwiąże Pró
bujemy więc jakoś rozruszać 
budownictwo Indywidualne. 
Uporządkowano już dział· 

ki budowlane. Zamieri:a się 
przydzielać je na raty I jed
nocześnie udzielać długoter
minowej pożyczki. Nie rozu
miem tylko, dlaczego „ZR
m!erza", a jeszcze nie przv
dz!ela. Przecież jest już 52 
chętnych, zloi.yll - oficjalne 
podania. 

Ano, są tam 1ak!eś trud
nriścl. A w ogóle, w Prezy
dium jest mnóstwo jeszcze 
lnnvch problemów. Bo I pro-

Boję siQ, że trochę za ma
ło mówi się w Podc!ęb!c11ch 
o rozbudowaniu przemysłu. 
A w WoJ.ewódzklej R11rlzie 
Narodowej w Lodzi za mało 
ię myśli o popieraniu no

wego powiatu. 
Przetwórnia Owocowo-

WRrzywnlcza w „Krepie" 
(12 kilometrów od Poddębic) 
potrzebuje jeszcze I 5 milio
nów złotych, aby mogła ru· 
i;zvć. A to ju:l stałe zatrud
nienie dla blisko t oo osób. 

Poz.q tym, !stniejł" konl"ep
c.la wybudowania Prz:etwck
n! Mięsnej, jedniik na razie 
mocno niewyraźna. Chociaż 
tl!'re.n w mRrzony, jako że 
okol!ce obfitują w dobre 
pastwi ka. Już w te.i chwili 
widać świetne rezultaty ao
spodarki hodowlanej. 

• • • 
W tym, o rzym mówił se

kretarz Ząbroń z Prezydium. 
nie podobało mi sie szcze1ól
nie Jedno. Ale może Ina
czej„. 

„Czynem s!'lołecznym" bu
duje się w Poc!dębicach je
den obiekt spod znaku kul
tury fizycznej czvll b11 en i 
jcden obiekt spod znaku 
kultury um~slowej czyli 
szkolę (wlciśr!w!e - rozbu
dowuje). Dotąd w porządku, 
jeden do jednego. 

Natomiast 7.a plenl11dzc 
„państwowe" buduje się tvl
ko obiekt sportowy - tR
dion. Piękny będzie 'ltad!rin, 
leci na to dwa i pół mll!onn. 
Dopiero &iQ poddębiczanie 
wykrzyczą.„ 

Pytam, eo słychać z j11-
kimś domem kultury. „To 
kwestia bardziej odległa -
pow!PdZlRno tak właśnie -
ale plac już przygotowany„." 

• • • 

w porówn.anlu z kultur DA„ 
rodmv południ()V."O. owd.aii· 
i;ldch, Wli.elkl dem tocr 
konwencjonalnych kłami tw 
taje się w tej komedii 

necznikiem perfidii, bo 
kłamstwa o niisrroścl narro
dów bał'kańsk:ich. O m. ria 
kh historię (j ko dziej bar. 
barzyńców, wśród których 
tylko wodzo\'< e podp! się 
potra ·ą, a nikt nic odczu
wa potrzeby m •cia rąk). A 
przec; ż w rzeczy\\• toścl 
hl tor! tych n rodów była 
pa mem podziwu godnych 
walk prz lwko pnemocy 
turecki j i kurateli nL ło-
wiań. eh m w. 
Więc decydujmy s.!ę, t.ak 

mó łby kto rozumow ć, na 
re\ zjoniz.m w nku do 
Shawa. To j e s t teza, I 
do d. ·usj! i dla ekspery
mentu. A zatem n'le lujmy, 
jak Shaw, w kraj slow' ń
skf, ale w jakieś nigdz.i(' i 
wszędzie. Usuńmy pamflet 
z. tej komedl:l, 
O~ usuwamy. 

7.dj ie w. M eh jko 

O zainteresowaniach kul
turalnych micszk ńców Pod
dębic miałem dobre wyobr -
żenle natychmiast po przy
jeżdzle. 

Pytam w jednym kiosku 
„Ruchu", pytam w drugim: 
ile sprzedajecie „Życi Lite
rackiego", „Nowej Kultury" 
wreszcie - Ile „OdGlosów"? 

W tym największym, du
fym klepie niemal ld 4 
;,Nowe Kultury", 6 e zem
plarzy „Życia", a „Odglo ów" 
- aż 15, wszystkie, które im 
przy ylnją. 

W Inn eh klo kach aż k 
dobrze nie je t. Ale po jcd· 
nym, po dw - zbl rze !ę 
ładna cyferka, pl kna cyf r
ka jak na 3-tyslęczne pro
wincjonalne miasteczko. 

Natychmi st po przyjddzl 
do Poddębic rzuc J11 tę w 
oczy pl katy Te tru Zł ml 
t.ńdzklej. Plakaty now , stll
re I całkiem s re. Jut po 
tym wldać, ż T atr bywa tu 
cze to. 

Teatr Zt ml l..ńdi:kl i j t 
przez tutejszą opinię wysoko 
oceniany. „Ci z Pozn ni 
mo" mieć klapę ! „E traci " 
mote, TZL - nie". 

Za kulisami ktoriy I ak
t(')rkl. Znają tę publiczno ć, 
i;ą z niej z dowolenl. Zad(")• 
wolen! "' równie! z sali, na
wet z 1udernby. 

Sala kinot tru w ~oka, 
jasna. nn 240 miej c. „Zml 
śri się tu, p nie, duto wlę· 
cej, tylk(") traż nto pozwa
la". Sala była niedawno od• 
nawh1na. „Malowaliśmy pt -
wetnie, ko ztow ło lfl tysię
cy. Obicie boazl!'rlą k(") zto• 
wałn 20 tysiec - a dlat i:o 
~e wykonawc11 była 1p6l
dztclnia„." 

Biblloteke tutej ZĄ pro~ • 
dz! mgr Jóźwiak, 11b Ol\ nt 
Unlwcrsytetu tórlzkl o. 
Kslegozblór nie t kl wf !kl. 
7.500 tomów, al~ cz ·t lni<:Y 
- at miło. „Komu bije 
dzwon" am b!bliot k11rz nt 
może przeczytat, tiik ko· 
lejka. 

- Proszę <'lb!e wyobrazi~, 
tutelszA młodzież czyta chęt
n e R6tewlcza. Ostatni(") je z
czc Jasnorzewską. A t(") dla
tP.go że mówiła o niej n!c
di1wno Po~onowska .. 

--.- A co tu robiła Pogonow
ska? ... 

- Jnk to ro, miała potka
nie z czytelnikAmi. No gdzie? 
Pewnie, że w szkole. 

N łecy, 3ed.n -.,. 
tarty z.ootał podstawowy kOn• 
flikt kom<:dil - ten mit:dzr 
tołn!erzaml (realhmem), a 
boh terem (romantyzmem). 
Prz.ycz;ynila Eli do te o rów
ni ż ob d zdum'ewająco 
tratna, j I chodzi o żołnie
rza, łeQz me mniej zdumle
~ająco fals:zyv.: jclll cho-
du o bob.a • Chociaż nie 
udało slf.l usunąć pamfletu, 
potrafiono z całyi::h rtil 
muld pn~ć Shawa. Bo, 
ośmielam si powtórzyć, Sha
wa szukać trz b w cl: logu, 

nie w ach, które on 
aktorom i reżyserowi podsu
wa. W rz.;eczy mej: pozo.
stała mówiona ope cotka. 

Ale my lub my operetki, 
naw t mówione i rui wet w 
upałn dni. 
-;> - Bernard Sha,w: „żołnkrz 
i Boh t ", om w 3 ale.. 
tach; pr7.elo?..ył; FJ.or:!an Sob 
nowski. r<'1vser!.a: Zbigniew 
Kocza.n<m~cz, ogratia: An.. 
ton.i B) I.roń. 

LEOPOLD BECK 
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DOM 
pod 

„USKRZYDLONĄ 
SZKAPĄ" 

... 
- „.Ostatnio to te kury chyba powariowały. Wyrywa.ilł 

' aobio pióra I zjadaj" je. Co to moie by6, panie doktorze
- Brak 1011 mineralnych. Prosr:~ podawać." 

'• Korpulentna jejmoió wYChodzl z 1iabinetu. 
- Proszę, kto następny? 

Naatępnfl pacient lłada ł 
orzecznie podaja lapę, upor• 
cz11wie sfqkając przea call/ 
czaa nosem. 

- Panie doktone, en on 
tak kallzle7 - w!aJclcleł 
plekneao w11Ha 1eii u:11rai· 
nie zanfepokojon11. 

- Zaraz zbadam11. JaTc on 
tlę wabL? ..., 

- Nero. 
- Ner, hop._ tak, mqdrv 

plea." Zara.a amterz11m11 

ftmJ)eraturc.„ Pokat no gaf'• 
d!o_ Tak." Mądr11 p!ea •.• 

Sprawne ręce lekarza do• 
kladnte bada;q clalo psa. 

- Silne zaziębienie, ongi· 
na - pada diagnoza. Muał 
pan uraa M niego bardzo 
uwata~ bo to kr6tkowlos11 
piea ł latwo o zapalenie pluc. 

Nagl• Nero zacząl ale w11-
ratnie niepokoić. Zrozumiale. 
Na sąsiednim stole pod fa
chowq opLekq odb11wa ale 

Bokser „Leda'' podejrzany jest 
o 1nz11lmi chorob~ = noaówlcę 

poród z komplikacjami u 
pręgowatej kotki. 

Nfe trzeba chyba mówić 
gdzie się znajdujem11: 1ta.r
aze pokolenie lodzlan od razu 
ma na myślt klinikę Wartko
wa, a. mlodsze - Pańatwowv 
Zaklad Leczniczy dla Zwie
rząt prz11 ul. Kopernika 22. 

DOM „z konfsfem jak mó
wią dzieci, czy też DOM 
„z uskrzytilonq, szkapq" -
Jak powiada Tuwtm - pow• 
11tal w roku 1898 ł jeeł nłe
rozłqcznfe zwtązan11 z pano· 
ramą Łodzi. Jest to jut obec
nie budynek podlega;ącv o
chronie na zasadach zabyt· 
ków, ale choć pat11nc czasu 
widać z zewnq,trz jak ł 
wewnątrz, ruch panuj• tu 
wielki. 

Codziennie dzłesłqtkł 
czworonożnych pacjentów 
leczy tu at.ee nieraz ba.rdzo 
skompltkowane schorzenia 
przewodu pokarmowego, ea
zem11 t silne a.witamtnoz11 
wymkajqce z jednostronne-
go odżywiania zwierząt, an• 
f]ifly, zapalenia pluc, bron· 
chity i kulawizny. Tutaj od
bywają ste kuracje odtl11sz
cza1qcc, cicżkie porodv ł ce
sarskie cięcia. 

W poczekalnł Lecznłcv 
Weterynaryjnej można spot
kać obok siebie: ptakt z po
łamanymi skrzydlamt, kuru 
ze sprawami porodowymi 
(okazuje się, że ;ajko nieraz 
bardio trudno znieść, wtęc 
nie dziwmy się ich cenie w 
sklepie). malpke ł kanarka 
z bro1ichitem, psa z bn/qcym 
zenem do 11simiccia. W pod
wórzu czeka1ą /eonie z boles-

flt1mł kulawlznamł I piękne, 
,,służbowe" owczarki alzac
kie na szczepienia ochron
ne przeciwko nosówce ł 
wściekliźnie. Zdarzają alę też 
r11bkt ł pszczoły, ale te oba
wia1ąc się zamieszania jakie 
mogłyby wywalać, delegują 

sw11ch hodowców. 

Wprawdzie l..6dt nie mo· 
że tak jak Warazawa po
chwalić się pogotowiem we
terynaTJljnym, ale na8za lecz
nica spełnia w zasadzie to 
zadanie: jest czvnna calą 
dobę, a jeśli zdarz11 się wy
padek na ulfcv lub nagle za
choruje duże zwierzę, ;edzte 
•łę do niego nat11chmłaat. 

Patrząc na spokój ł odda
nie zwierząt, którvm leka
rze zadają konieczny ból, za
stanawia atę czlowiek „czy 
one rozumieją, że to dla nich 
dobre, czv co?". Myślę, t• 
tak. Bo w11obratcłe sobie.„ 

Diana jeat apatyczna ł 
amutna. Kilka tygodni temu 
eoatala J>f•rwnv 1'az matkq ł 
po kilku ctnłach- eavrvzla 
•woje uczenia.kl W1t1'Zą'· 
nfęta t11m wvdarzenitm wla· 
•ctcłelka wkł, poatanowtla 
•lę jeJ pozb11ć ł odpr01.0adzi• 
la jq do .l.ecznlcv „na !Upie
nłe". Kierownikowe zakZaau 
zrobllo sic żal wkł. Zbadał 
fą dokZadnłe ł 1twferdzłl, te 
nfedoborv witaminowe ł mi
neralne tD Mganłtmłe psa, 
doprowadzilt1 do noku, któ• 
rv w polqczeniu z bólem kq
aan11ch sutek IPOWOdował 
zagr11ztenłe azczenłqt. Diana 
bvla chOTa. Nie uśpiono jej. 

Teraz kled11 lekarz opatru" 
je aukę - ta ufnie patrz11 
mu w oczv. 

Kiedy lekarz telefonlcz• 
nte uatalal z żoną fakt odda
nia suki ataremu wlafoicfe
lowł Diana (.slowo daję/ -
to prawda!) odclągala go 
lapamł ł zębamł od telefo• 
nu. No ł nte wvdano jej. 
Sprawfala wrażente bardzo 
nczęAUwej. 

Za "1'2t1klad tego, te 7'SV 
potraftq ocenić pracę leka
rzy może f)osluż11ć następu„ 
;ące wvdarzenie: 

Pewnego psa, nie wiem fak 
go wabiono, w11leczono ai 

cfężktego schorzenta przv 
pomocy bardzo bolesnych za
biPgów. Przebywał on dlugt 
czas w klinice u·eterynaryj· 
nej. Po wyzdrowieniu eks
pacjent dzień w dzteń przy
chodzi na krótkie „powar
czenie" do kliniki. Pamtęć? 
W dztęczność? 

Zdarza sie, że do Leczni
cy przyprowadza się zdrowe, 
mlode, piękne psy na uśpie
nie, gdyi Ich wla.kicfele nie 
•.viedzq., co z nimf zrobić. 
Diana ;m<ilazla opiekę, ale 
inne.„ 

Dobrze bylobv zalożyć w 
wielkim mieście jak l..6dt, a
zyl dla psów. Powinniśmy 
wziąć prz11klad z Katowic. 
Tam na krańcach wielkiego, 
miejskiego parku ogrodzono 
sfatkq wvdztelony kawalek 
ztemi. Zbuctowano 1pec3aL-
ne pomieszczenia dla paów ł 
wybieg. Jedna z rutauracjł 
daje odpadki na wyżywienie 
pensjonariuszy. Tuta, prz11-
prowadza afę wszelkie bez
pa1\1kte ł nłgpotrztbne P•ll· 

Ciekawvm zjawiaktem jeac 
fakt, te jakkolwiek do az11lu 
przyprowadza się włele psdio 
Jest łch tu malo, gd11t mir 
1zkańcv miasta, a nawec o• 
koltcznł chlopi częato odwie
dzają psł 1terocłntec ł zwie
rzęta które im się podobają, 
zabierają do siebie. A więc 
czekamy na azyl dla paówl 
Jest to pf~kne pole do popi• 
su dla Związku Kynologtcz• 
nego i harcerzy. 

.l 

<< 

loalszy cią-;-l I z poprzedniego nr. I 
Prawdziwe śledztwo nie 

wygląda tak efektownie jak 
to często pr1edstawl:iją au
torzy powieści kryminal
nych - rezultaty pow~tają 

w wvnlku drobiazgowe.l, 
żmudnej pracy wielu lud1I. 
Sukcesy nie są zAsłusn jC'd"' 
nego człowieka lecz całego 

zespołu. 

Ta mr;6wcz11 praca nie jest 
sensacyjna. Wspominamy o 
niej 1edynle z obowiązku 
kronllr.arsklego. 

C6t „bombowego" motna 
znaleić w codziennych, moż
na by rzec, gospodarskich 
rozmowach dzielnicowego z 
Jud:tmi na podległym mu 
terenie. Wysłuchuje opo• 
władań o mniejszych I więk
szych kłopotach, łagodzi 
spory sąsiedzkie, rodzinne; 
małteńskle, opiekuje się nie-
letnimi, interweniuje._ Cza
aem wyłoni alę a te10 jak!' 
rodzynek. 

Gdzie! tu sensacja w 17• 
stematycznej kontroli melin 
pljackJch, mieszkań prosty
tutek, gdzie można tylko u„ 
słysz le brudnych słów, 
I zo najbardziej pry-
mlty formy ludzkiego 
wspó Milicjanci znają 
swoi opfecznych I dla-
tego a Ich uwagę fakt, 
te j tam szczeniaczek 

płaszcz._ Czy ro-
~nego na przystan• 

ejsklch linii, czy 
~łodzleja, a może 

\hlnego przestęp-

z Bałut od 
nie spotkał noto

"'łl'l.v.>111•ullgana I złodzle
t nie wie, c!o się 

o. Czyżby wyje
że szykuje jakiś 

k", a może znu
le ciągła opieka I 

Trzeba się 

analizy zebrane. 
nłll~dl!łu pozwalają na 

e wniosków, 
metody l •rodld 
zen la. 

powiedzie<!, czy 
llża się ku końco-
wszystko zrobło· 

zas było syzyfo
Pracownlcy są 

chętnie rzuc!llby 
wę I uciekll na 
ata. 

Mlllcjant je niewyspany, 
.lllbo boli iO iłowa - to Die 
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Statek kosmiczny „MP.ter>r" ir11ru,ęz11l na Oberona, k ii;.tvc Urnnu, in Ol'!u zdobtlda 
bezcennr.go pi.eru:1astka. Zll!(]?lepo l11mum. -W .~la<l za „Meteorem" podqz11ł pościg 
~szerhu:larine.i kompa.nri. ró11micz dążącej do zdob11ci.a. lcvl.um. Przvb11111. zy na dru
ouigo .•ate1'fę Uranu - T11t11111~. znloga. statku 11da/a. Stt: clo Ks1c;ż11co11170 Mr{( st.a„ gd;:iJ? 
od znaneao afcrz11st11. C:harl<'sa Berdota, 11•ypotucz11la sprzct antytcrmiczn11. niezb~rlnu 
przt/ lqdo1r11ntu na Ohcroni<' Po po1l'r<>clc 1w pokład „Mcteora" aslronaucl zostalt 
sterroryzowani p~cz Bcrdoia i J<'f/O lu.dzi.„ 

nsz. r7as nadcj
d7.ie, gdy wylądu
jC'mr na Grnrno
wym Księżycu. 

ne \\'ieże wznoszące 'się na czerwonej 
l<J'Wie. 

- Otn one, trzy kratery! - wrzasnął 
Ch;irles Aerdot. 
żaden statek nic mói::lby lf)dować na 

urwislyt"h slok;.ch tych ogromnych iglic. 
N ort 'l.rozumiał w od rnzu i poprowadził 
„Mclrorn" do dalr.ldego, południowego 

Cidkic apnr;ity 
1.11cz~ly pulsować. 
Wokół raldcty u
kazała się niebic~
kawn aureola. To 
była energia ncu
trallwJ•1c<1 wyso
k<1 temperaturę. 

b1·1.egu Płomienni<'"o Oceanu. 
- Nierh pan szuka podłużnej zato

ki - rozknz.ał Rcrdot. 

Księżyc Gromo
wy za:>łnnial teraz 
s~oj:1 zamgloną, 
burncwm1 tarczą 
połowę niebn. Do

Południowy brzeg Ocr.anu pędzll im 
na spotkr.nie. 

Oczy Nor1n rozpaczliwie obfC'"aly 
brzr.gi kont,·nentu, lecz nigdzie nie mo
gły dosfrZC'C podłużnej zatoki. Nacis
ncit nu <li.wignie:, ab• ~kręcić na zachórl, 
\\'Zdłu;i; h1'7.l'f:!U ognistego oceanu, IE'C'Z 
ryczcicc potoki dymu gwałtownie pod-
17.uciły .,MctC'or" clo góry i odrzut boC'Z· 
nych dysz wytnicil go z kierunku lo
tu. 

strzegli JUZ jego atmosfrrę prze
szytą purpurowymi błyskawicami i ję
zyk:rmi płomieni. Nmt przcjql ste
l'Y od Dornna. W myśli powtarzał 
jn$\rukcj~ Torna Lourl'llC''a: „Złoża le
vium w :7.acho<lnim z tnech wzgóirz 
wulkanicznyC'h wv.no.sz<\Cy<·h si~ z Plo
m!cnneg0 OcCC1nt1. L;idownnie ~żliwe 
jedynie na ba1.a1towym p':a:;kow~Lgórzu 
w nobli7.t1 południowej zatoki na połu
dniowym brzegu.„" 

Grzmiący, nieustanny r.)'k zagłusznł 
wszystko. Nrirt czynił nieludzkie wy
siłki aby wyproslm\"llĆ nurkujący sta
lek. Dopiero na nirbezpiccznlc małe.i 
wysokości udało mu się poprowadzić 
rakiclG nu zachód. 

Zbliżał. się do Plomiennc-go Oce<inu 
KRiężyca Gromowei::o. Nort mocno 
pn.yciągnął d7.wigni~ włą<·zając dysze 
boczne i kilowe, aby skr~cić na Połu
dnie. Wścioklc prądy atmQtC;fcryc.me 
nad tym morzem plynnei:o kamienia 
ciskały „Mteorc-m", jak burza li.~clem. 

- Tnm, him zatokn! - krzyknął Bcr
dot wskazuiąc rękri - Ale gdzie- jest u 
diabla, baz11ltowe płaskowzgórze? 

Nort sklC'rowal st.atck w skłębione 
chmury dymu mi dole. Tam. w odleg
łości mili od morzn ogniowego czernia
ła lekko wznosząca się platforma bazal
towa. 

Nort z wysiłkiem obrócił stntek przy
ciskając pedały cyklotronów do stimr.j 
podłogi. „Meteor" odważnie skoczył nn
przód torując ~oble dro~ę nn południc. 
Dalt-ko na znchodzi<"! Nort dojrzał trzy 
06tre, wulkaniczne wzgórza, jak czar.: 

- Oto onn - krzyknął. 

ma nic do rzeczy. Społeczf.'ń~ 
stwo czeka na schwytanie 
r;prawców napadu - społe
cze1\stwo domnga się tego. 
Społeczeństwo dało pC'nsje I 
uprnwnienin - a teraz do
mnga się wyników pracy. 

Grupa operacyjna opraco
wuje swoją wcr::;ję, której 
podstawą je t założenie, Iż 
rlo:r:orca posesji, Urb111iczyk, 
był powiązany· ze sprawca
mi napadu. 

W przełożeniu na język 
milicyjny - to dziesiątki 
nowych rozmów I wywiadów. 

Wreszcie ZC'bran-o kilka· 
naście fotografii ludzi, kló
r •eh znal Urbańczyk. Wyło
żono je wszystkie na stół I 
jeszcze raz poproszono do 
komendy woincgo K. 

:rrncownicy grupy oper11-
cyjnc j czck;iją z natężeniem. 
Czy !rh trud okaże się da
remny? 

Stary woźny z natężen!Nri 
przygl;1cłn się fotografiom i 
ncłkh1da na bok jedną po 
drugie.i. N11gle na jego twa
rzy maluje się za.;koczcnic I 
zdziwienie: 

- To przecież on, ten któ
ry mnie wli\zał. 

- Nic myli się pan, 'ak 
poprzC'clnio? Proszę sobie do
brze przypomnieć. 

- Nn pewno nic, wierzcie 
mi - trrnz s!G nie myl<;: mó· 
wi gor;iczkowo Jnn K. 

Grupa opcrncyjnR pochyli
ła się n.id zdjęciem Mciriana 
G \\ ni·cly. 

O<lnalcziono więc jednego 
cilonlrn handv. Woźny niko
go więcej nic wld?.iał, ale 
~))·i;zal, że sprnwców było 
lrzrch. Do lego trzeb:l doli
c·zy<.: jc>szcze j0<lnr.go „nn liP· 
k'I". A więc bnnda skłarlaji1-
cn 'I<: co 11Hjnm1 'j z czterech 
ludzi. 

Okazało si<;:, że CwardY. 

Gorączkowo przC'll\czyl całą energię 
cyklotronów na kilowe dysze. Pchnię~ 
de od dohl :na <'"hw'llę zabezpie<-eyło 
~tnfck przed utratą wysoko.'cl. Ręr.e 
Norta szarpnęły drążek sterowy z nie-

nie nia w r_,odzł. WyjechHł 
w Opoczyńskie„ do L0oclziny. 

Uslnlono kto był jC'go nnj
hllższym kolegą. To Salo
mon. Razem z nim Gwnrrla 
pokqtnic handlował na Zie· 
lonym flynku. Ust11Jono tHk
fo nazwi~ka' ludzi, któ1-1.y 
bliżej zn.tli Gwnrrlę. Brnk 
było jednak mntr.riałów, 
świadczi1rych o ich udziale 
w napadzie. 

Wykorzystując dogodną l!Y
tunciG operacyjną, pobyt 
Gwardy w okolicach Opocz
na - uzy~knno off prokurn· 
torn n A k<iz n resztowania go. 
Trzeba byln zatrzymnć ujnw
nionych c7.łonków bnndy, zn
nim zorir.ntują się że milicja 
wpacJł,l na ich siad. 

Do Oporzna delegowanych 
zostaje trzech pmcowników z 
zadanic·m zatrzymania Gwnr
dy. Po przybyciu na miejsce 
rozlokow;i li się na po~lerun • 
ku międzygromndzk!m w 
J>ndklasztorzu. Przede wszy. 
slkim należało upewnić się, 
gd;r.iC' przebywa poszukiwa
ny. W grę wchodziło kilka 
s11sicclnich wiosC'k, gdyż 
r.warc1:1 liczni\ mini rodzin<; 
i zn;ijomyeh. Rozpoczęto 
prncę przy pomocy micj~co
wyrh milicjantów I ormow
ców. 

T'odklasz1orzc to biednn 
wio. ka. Nic ma lu izo~podr. 
H mi 'J~rowi chłopi n!cwirlc 
mieli do sprzrclnnin - totrż 
pfJbyt tutaj nic był dla mil!· 
c·J;intów zbyt prz ·jomny. 
l"lrrowca całymi dninmi 
zhieral gr;r.yby, żona mic.1-
~cowrgo milic-j;intn gnlow;1ł 
je. Do 1c'go dochodziły jesz
cze zicmnhki z solq. 

\Vrrszcic prz · tąplono do 
al,cji. Zatrqmano Gw1-1rcl 
na p0lu i odprowadzono do 
s:1m<'chC'clu. Popełniono przy 
tym drobny bł;1d - wóz stn· 
rn1ł pod lns<'m Zflmiast wj<'
ch;i('. mic:dzv drzcwH. Wsia
cLijącego clo wozu Gwardę 
zohnczyła m;,tkn„. 

Zawieziono go do Opocznu. 

- No, p11nle Gw11rd11 ~<">
nlf"c zabawy. S11lomon wszy• 
stko nam powiedzi11ł... 

- Snlomon też siedzi? 

- Tak, nic tylko on. 

GwRrda jest przygnębiony. 

- Od razu wiedziałem, że 
z tymi gówniarzami... 

- Gdzie są pieniądze? 

GwardA milczy. 

- Będzie lcp!C'j, jeśli pie-
niądze się znajd<\„. Klika 
minut zastanawia się I 
wreszcie podejmuje decyzję. 

- W mieszkaniu matki, 
kolo progu, jest wyjmowana 
deska„. 

~\'óz ~kac1,e po wybojnrh, 
JAdą w kientnku Podklnsz
toi·za. 

Wsz ·stko się zgadza - dr
ska, ot wór pod nią, tylko 
pieniędzy JUŻ nic ma. W 11ia· 
nie wygniecione prostokątnr. 
wgłębienie jeszcze n !c
dnwno tu były. Y-to je za
brnł? Siostro albo m11tka. 
HozpoczynaJ!\ si długie per. 
traktncjc. G wnrd;i n;1m11wia 
matkę, aby oclcla łn gotciwkę, 
gd ·ż ht;dzic lf'piej dla niego. 
\\'reszcie m;1tka ulC'ga i wy
chocb:i na pole. Pod miedzą 
schowała 74 tysiące. 

To była „dola" Mariana 
Gwarclr. 

Wóz pędzi do l.od7.I. 

Nnstępncgo dnin arcsi.to
wnnl ;r.ost11.l11 pozoslnll uc1c
slnicy nap.idu - .Jerzy Sa
lomon - robotnik z P11bia
nic i dozorca Urbańczyk. 

Pracownicy udają ~ir, do 
mi<' zknnia Zn lepy. u które· 
go dnkon~·wano podziału lu· 
pu. Od napadu minęły czl<'· 
rv tyg11dn1c'. PrzC'z ten enty 
CZ<b Z11!0pn niemnl nic wy· 
chodził z domu, przep!jajnc 
swojri część. Z 20 tys. 2!0-
lvch zob1nlo mu tylko 4.000. 
W mir.szkaniu stosy pustych 
butrlek. pudc!C'k o<l konserw. 
i.loików i odpadków. 

Trzeźwieje w aresr.C'le. 

Na wolności pozostał o-
statni członek bandy. Nav.y
wa się Garcz11rek. Nikt nic 
wie ~cizie mieszka. nigdzie 
nic kst ;.1eldowany. U tnlo
no kilka 11drcsów mic zk11n, 
które' cz11saml odwicdz 1 i 
zorganizowano tam za dz· 
ki. 

W mieszkaniu przvj. 0iólkl 
Garczarka slt'dZiRI plutonowy 
J. Dochodziła pó!Mc. 

Plutonowy nd. nll'<lawna 
prAcował w mlłiC'.ii Byl zmę
czony .:ałodzlennym pilno
Wflniem. Chętnie by ię 
zdrzemnął, alo to nkb<'zple
rznfC'. Przesl!;pca ma pbto
lf't, t n sam. klórym t no
ryzowan0 wotncco K 

Plutonowy wnlczv ze 
mem. powl<'kl amr mu się 
znmykaja. Nnglc słr~zy ~tu
k:inic. Zrywa się, w •ciąga 
pistolet I olwir.ra drzwi 

Nn progu staj<"! r:nrczarck. 
.TC'~t zaskoczony widokiem 
mil!cjantn. nic to trwu ulu· 
m<'k sekundy l\lomC'ttlnlnlc 
zawraca I pędzi po schodach 
w dól Plutonowy blcs:nic :r.a 
nim Wypaclll n11 ullc·ę C.'11'· 
czarek biegnie w tronę n -
łuckiego R ·nku Orllcr.rtość 
stopniowo powięks"a le. 

Plutonowy Rlrzcl11 w i:flrę 
rRz 1 rlrugi. al<' t mten nic 
ZWRŻR nn nic Obniż I \\i c 
111fc pistoletu I orlrlnjC' jcd n, 
. le<lyny ~!1'7.111 w ~1 ronr, 11rlr.
kn.Jącr.go. Pl11tonąw · n11 
sh-zC'lnlcv nigdy ni<' trnflnł 
do tarczv. 11 1utoj, w hiC'gu, 
n n!roświ tlonei ul!cy. z 
orill't:lości prawir• I OO m trów 
trafił Gnr<"zarka pro to w ~r
ce. Po pro 1u przypnclck„. 

Dopl<'rn pófoil'I oknzall' 
~ię. że cln strrrorvr.cwonin 
\\'oźncgo K. hanrln 11żył11 
~trn~znka. Ale o tym nlut • 
nowy nic wlrdzlnl. DzlRI ł 
w przekonaniu, łP tamtem 
też mcigl uźvć broni... 

Urbańczyk pcchcxlził 1P. 
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:im •kl szybkości ; w ciągu ułamków 
f'kuncty nog;i nacisnęła, zwolnlla i znów 

naci nęln ped l. 
St tclc r:>d zakńc7,ych uderzeń \\'Y• 

b11chów ra l<IC'lowrch tnnąt dQba, obró
cił lę i wch •botctl nn statecznikach I 
bocznvch <fr zach. Zali I pozycję p1ono
w11 n11d be wltow11 pl;_dformą I zac1Ął 
optt8zcz·1ć stę powoli na ogni tych słu
p::ich dysL kilow •eh. Silny w~trzą , 
zgrzyt mctnlu - i wyląc!O\ 1111. 

Oclpinni!lc pns • zobczpiccznjqce Nort 
f)<lczul znuzcnic. Aby dokona~ tego nle
brzpi cznego lqdownnln, musiał zdobyl! 
:.lę n11 ma't ymalny wysiłek. 

Pn ażc, O\\ w glii vnej k juty nic odry
w, li OC'ZU od humin torów Statek co 
rhwil,1 pod knktw<1ł od stra znych ud -
rzcń piorunów, a temperatura wew
nątrz wzr:istaln mimo ochronnej ai1re
ol1 antvlcrn111riw. 

- To było n~ez.wykłł\ lq<lm n' 
Nori! - z gnr11cym wchwylem powle
dzwl mlorh• Svclncv. - óż z11 czarC>" 
cl7.lrj uezył pana sŹtuk1 ptlotażu? 

- Ucz ·t mn•e największy pilot, jaki 
klr.dvkolwiek lut11t w Ko mosic - od 
rzekł . Nort. - Oto on, a ruczC'j to. r.o 
z nlC'go zostało . 

I w k111,ał.glową na Stt'nnv'r.qo, który 
lcdział poglądając z dzfC'cinnym po

dziwr.m na :o~'lsnuty dym<'m krajohraz. 
W drzwiach kajuty ukazał lę Char

les f3crdot. Connor clrgn,1t; potęi.na 
twnrz W yty .John sa sknmlcnialn. 
• pojrz "<' czarnych oczu M rzy ty 
oz,i;ble przcmknęlo po kh groznych 
twarz11ch. Odezwał się ostro: 

- Ten wi.it jest niehczplc>czn~· i !wł 
prędzej i::o opuścimy, tym I piej dlR 
na5. Pomozdc mi, n ohiccuję oddać w m 
cizie ląti1 cze: ć IC\'lum, gdy powróclmy. 

Nort zastlmawl, I i;lę w mózgu jego 
powstał zalony pomy. ł. Jeśli tylko 
znajdzie odpowiedni moment„. 

- D l za dyskusja n!c nam n!e po.. 
m"Ż , chłopcy - pow•cdzlat p0wolł d11 
swych kolegów, - Oni zwyciężyli. Nie 
mamy innci::o wyboru, tylko przyJąć to, 
co nam proponują. 

wsi. Przyjt-chnl do f,odzl, 
pr COWfll przc7. inki~ CZAS 
przy robotach I an11!1zaryj
n •rh, ~ póinici objqł pn adQ 
dn1.orcy. Knnlrezni chC'! I 
<lnkupic ziemi i h •ć gospoda
rzem z prawdziwC'go zda· 
rzr.nia, Rle ni<' b ·Io J:Otówkl. 
Wtedy w l<'.:o umv le pow
stał pewien plan. W tvm cza
sie poznał G\\ardę. Po wic
iu rozmowach \ y un I pro· 
,ickt zrabowania pieniędzy z 
Wydziału Zdrowln. 'Znł!ł wa
runki lokal o\\ e, wledzi I że 
ka a je t sł 1ha. że pilnuje jej 
stary woźny„. 

biuro-wych, i;rlzlr wntny K. 
szyknwał sobie kol!lcję. 

Wecltui:: oceny fa::iowców 
- przygotowanie I przC'pro• 
PRd1cl"1c n11padu h ło do y~ 
sprytne, szcz<'S• lnie jeśli 
chodzi o tl'.'chnikę pruci ka
!iY Wykorz · tano sł bą bu
dn\\'ę SW f IC'SO typu I pllo
W nie nic zaJęło im dużo 
cza u. 

Natomiast prze tępcv okll" 
u1li się na1wn •ml jr li cho
d1' o przy ntowanl<' alibi. 
l Rntazjn zawiodła ich całko
wicie i dl-1tego t czę ć le
dztwa b •łfl stosunkowo l;it-4 
wa. Tamten z dzil się, Rlc 

trzeba było dobt·Rć kc.mpn
nów i przygoto\vuć teren. 

Prz· otowanin tr \•al\· dzle
w!t;ć miesięcy. Przez ten 
C'Zas dornbiono klucze <lo 
drzwi, dopa•owywnno gru
ho.~ć piłek do cięcia metalu, 
oliwiono drzwi. rozdzielano 
funl·cjc. Wreszcie Urban· 
czyk zawindomił Gwarclę. że 
•. ~\·ok" należ· zrobić w rlniu 
:li ir.rpnin l!J.;ri r bo wtedy 
w ka ·ie bętlri plPnf;1dzc przc-
7nnczonP na wypł'ltv dla 
prnC"Ownlków .Jt'<lnncześnl 
Urbmiczyk zob zpleczył so
bi<' uz •5l·an!e czę ct zrnbo· 
wanych pieni clzy, choc! 2 
nic m<'>gl bra~ udzhilu w nFl· 
pa<lzt , by nic zwrócić na 
sl<'blc żnclnyrh podeirzc1\. 

Po południu cala hnncla 
spo1l·nh1 sir; na M'lr ·sini . 

knel wyl'u.zono na ullcG 
nudzk . 

Garczar!'k nn kor ·t rzn 
popr7.ccinał przrwody te cfo
niczne, a Gwu1·da z S lomo
nem weszli do pomlc zczcń 

W wyniku pracv aparatu 
milicyjnego odzY' kano ponad 
połowę zr bowanet urny w 
gotówce. oraz 'Z kwe tlono
w·1 no zcre przedmiotów 
z.ikup!onych za plenl11dze po
chodzace 7. prze t p tw,1, np. 
zei;nrkt, radtn, pelisy, me
bie ;tp. 

W ślrdzt \•I wyszło także 
n jaw. ie Urbancz •k jui 
pertrnktow<il o kupno 4 h(!ok!.a
rów z. mi, a Gwarda ch~al o
~zuknt komp nów i odloZYI 
obie 40 t ·~ięcy na mi • ru 
przc~trm tw . ni \I cz c 
tej urny do ogólne o po
d .•ału 

F. p 11 o i:: 

Sari \\'Zi I pod uwagę :r:ko
rlllwoić poi czną rabunku 
i w ·dat na tępuJacc wyroki: 

Gwardn - 7 I t. Urb ń~ 
cz •k - Il. Salomon - 5 I Za
kpa - 3 lala wl zlcnl 
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JULIUSZ JANCZUR 
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spodni, z długimi baczkami... 
I tę kobiet~ grubą i enen~lcz
n<t, kl<irn zapalała lntarnie 
gazowe długim k1Jcm. 

Wlóczylem się tu, n zn mną 
i::zadł cieri, mój fal~.1.ywy 

---~"-----...... -..~ ............. _ ...... ....__~__,.;~.._..._..._e,i~~~JJ • pl'zy jad cl. Li m:inow~: kie;(o, 

i:;zuknłem samotności po
tród nir nie znaczącyrh roz
mów. To szare miasto da· 
walo mi scenerię nic zamie· 
rzoną kcz celnq. Godziłem 
si na rozp cz, znsn~1kowa
km w niej, pl'zyswo1łem j11 
sobie tak, że stawała się mo
j11 silą. nawet zaczynałem 
sobie kpić z niej, pr;r.ykutcj 
do mojej bc>zsilności, poslu· 
6Znej i słodkiej. 

jej tremo, onn, 7. włosami 
zakręconymi we francuskie 
loki, upozowana na fotelu, 
którego pochoclzenin nic 
mogłem zidentyfikować, zda
je się, że to jal·iś fotel po
żydowski, tu było getto, coś 
nieroś zostało. To dzic>lni· 
ra prywatnych chalupnik<°>W, 
tkaczy z jednym wnrsztatcm 
w komót"CP o cementowej 
podłodze .. Jacy to prncowici 
ludzie! Znalem jednego z 
nich. Skaknl jak małpa nn 
drzewie po swoim wurszta-

JERZY WALFŃCZYK 

Konst:intynowską, Hynk!Pm. 
V. ierzylcm, że nic jestem 
sam. Głupie, spóznionc tęs
knot"', za miłością ja nl), t:ik 
jnsną. że pn.wie oślc-piajqcą. 
lionka, a p•;tcm inne imi0-
n11, inne. Wir.k męski wymie
rzony pończochą nylonową, 
wiek męski, ta rozrzucona 
bielizna, te krczqce brunnt
ne piersi, skrzypienie scho
dów drewnianych, mytych w 
sobotę, te rnnki po nocach, 
kiC'dy jej matka mialn <ly
żur w szpit'llu, te ranki z 
dzwonieniem wiader przy Io-

liczką. Procent gruźlicy w tej 
dzielnicy był wysoki. Nic 
sprawdzałem jednak w Wy
dziale Zdrowia. To nic, nic. 
To taki sobie sposób przed
stawiania, żyjncy, póki nic 
straci zn<1czenin, niPprzydat
ny jako środek wychowaw
czy. 

Koehałem te latarnie !PW· 
we fioletowych przedmieść 
mojej świadomości, z szn
leństwcm skrytym, milcze
niem, te sit1teczki przepnlo
nc, kruszące się w palench, 
kurz między ochrypłym 
krzyklem w oficynie a pilną 
monotonią maszyny km
wieckiej. Te IRt11rnie mojej 
skrytości miedzy zielonym 
płotem a młotującym się 
przeznnczr.nic>m, rozgwiazcly 
m~tnych ulic, starych matek 

. . . 
~ . 

Dok11d miałem ndr ować 
swoje kroki, dokąd? Nie mo
gl m dalel;:o zajść. Musiałil 
się pojawić inna dziewc1.y
nu. To takle urocze w swo
jej prostocie. Tak. Inna mu· 
sfnln clopc>lnić to, co ni br
ło dop1 łnionc, dopowi<'Clzicć 
to, eo nie było dopowiedz1 - · 
nc. Dziwne, a rnc:ze] nic -
bo c6ż w tym dziwnego, by· 
la bkgunem Maryli. Szatyn. 
ka czy brunetka, z do. kona
lr rozwiniętym biustem, z 
ciemną k rnac]ą ciała, o
i;icmnnst-01 tnia, w szlafroku 
w kwiaty ..• zaraz, 7..araz, ja• 
kle to były kwiaty, pamię
tam tylko dwie barwy czer
wonq I cz11rną, może była 
tam również żółt • 

FRAGMENT 

Mój Boże! Miała włosy o 
:lakit·h dawniej mcirzyłem, 
mar~enla min:one pozo tają 
marz<mlaml nie urze<:zywist
riinnymł, a kiedy się urze
rzywistnlają d&ją trochę sa
tysfitkcji, tę odrobinę s tys
fokcjl, jaka nam je t nie· 
zbędna do :7.ycia, przywraca
jąca wskazaną :re w zech 
mis r równowagę I spokój. 
Głupia hl toria. Złapałem się 
w te.i chwili na tym, że nie 
pamięU!m jej Imienia. Już 
wiem, Hanka, oczywikie 
Hanka. I miał , jak już po· 
wiedziałem, ciemną karnncję 
11kóry. Pamiętam, kwiaty jej 
szlafroka ro:oiły, były :żywe, 
tak, mógłbym na to pnysląc. 
N11 pewno były żywe. Aha, 
je zcze ten zegar po jakiejś 
?.nbnwie, gdzieś pośród zatar
tvch twarzy, krolr~zegara fi· 
luterny, noc rozdarta świat
łem okien z naprzeciwka. 
\,Oni tam wrześnie wstają, 
wychodzą do pracy na szós· 
tą" - powiedziała. 

Hanka była dziewczyną In
teresującą. Gustowałem w 
niej dlatego, że byłR dzlew· 
czyną z przedmieścia. Było 
łatw1ej. Tak. łatwiej ml by· 
ło ię dogadać. Dziewczyny 
z rrzedmlc'ć 11ą piękne I u
żyteczne. „Kwiat na śmietni
ku" - nazwałem ją w my
ślach. Nic wlcdzlałn o tym. 

Zarnz, zaraz Istotnie był· 
hym 7.apomniał dodać, Han· 
kn, to mola picrw~za zdra
da małżeńska. Ach, ta po
tworna brama jej podwórka. 
Przez środelc przebiega ryn
sztok, zama kownny połnme
nyml desknmi. $ciany okry-
1 palami, nit podwórzu że· 
laznn pompa. zam1rznl~ta 
wokół niej kalui.c1, dalej u
st~py zbiorowe, knżdy ma 
własny klucz. trzeba dzielić 
się 7. sąsi11daml, niech pan z11-
czcka, zar11z kończę. To 
dzlclnfcn wędrownych foto
grnrów oCi nijących swoje 
usługi młodym I tarym. Ta
ka fotogra!ia Hanki stała na 

cie, uśmiechnięty, żona mu 
skręcała wełnę w kłębki, u· 
nosił się z;ipach owczego po
tu. To dzielnica przedsiębior
ców odpustowego przemysłu. 

Nie pogardzałem nią, a
wansowała szczególnie w 
moich oczach, kiedy się do
wiedziałem, że tu miał ko
chankę jeden z za łużonych 
dla polskiego ruchu lewico· 
wego, znany na forum miG· 
dzynarodowym dzłalac7~ To 
jednak podnosi na duchu. 
Errare hunuunum est- mówili 
starożytni, a Hanka nie zna
ła starożytnych, ponieważ 
przerwała szkolę na klasie 
dziewiątej, powiedziała pier
wszej nocy: „Ty jesteś Uikl 
delikatny, robisz to tak, jak 
doktór P". W ten sposób zo
stał ml zasygnalizowany do
któr P., jedna ze świetla
nych postaci naszego miasta, 
człowiek przystojny, renomo
wany, llOW zechnie znany, 
aczkolwiek dyskretny I tqk· 
towny. Dyskrecja w naszym 
mieście. Dobre sobie. Doktór 
P. był lekarzem w szpitalu, 
gdzie matka Hanki pracowa
ła jako pielęgniarka. Przyjeż
d:iał małym wozem szpital
nym I trąbił na podwórku 
donośnie. Hanka wtedy u
chylała okno I schodziła na 
dól. Potem doktór P .. juk sły
szałem, zalozył care żu-żu 
tylko dla wtajcmnlczonyrh. 
Przyznaję się. z bólem, nie 
byłem w c::ife żu-Zu. 

Później, po lntach, miałem 
się przekonać, że bardziej 
niż do dziewcu1t przyzwy
cznllem sie do d7.felnic. ul!c, 
zaułków. Tak, kochakm li~ 

d7.lclnieę, która przed pół 
wickiem była lrnlonią knrnfl 
dln kryminalistów, kochałem 
jej uliczki z latarni,in1! ga
?owyml. Wc;.esne I łakonlcz„ 
ne. Nie bylem ~am, kiedy 
wychodziłem od Hanki. Czu
łem svmptilill dla furm'lnów 
zbic>rnjących się w barze 
„Małym", gdzie czasem 1.11· 
r nodz1lcm. i tyc~. wyrostków 
w oprychówkach. dziwnych 
czapkach w ksztnlcłe beretu 
z daszkiem, w nnrciarsldch 
11podni<1ch I nn rciarskich bu
tnch, płaszcwch długich, 
pr.tepasanych paskiem od 

dowatej ~<lnti te!azne ł 
czarne. Ta czerń zmierzchu, 
podwórka biedoty, podwór
ka lumpów, w kuchniach 
wiadra na wodnlarce, I płót
no wyszywane czerwonymi 
nićmi' przedstawiające dziew
czynę, która czerpie wodę f 
ten napis „Czysta woda, zdro
wia doda". Serce Chrystusa, 
obnażone I krwawi4ce pi~k
nymi kolcaml w ramach 
brązowych, gładkich. oolitu
rowanych. 

l'.Jł!'b!ę tę dzielnicę I tego, 
młodego, już nlemlodeso In· 
telektualistę, który tu za· 
mieszkał po wojnic z rodzi~ 
ną. Tam również na ścianie 
było serce Jezusa, a obok 
portret Kotarbińskleso. z 
groźnie nastroszonymi wq· 
samt. „To dla odciążenia at
mosfery" - powiedzfał ml 
wtedy młody Intelektualista. 
Znchwycal się Celinem I 
jednocześnie zachęcał mnie 
gorąco do studiowania kla· 
syków marksizmu I leniniz
mu. Kiedy oponowałem 
przeciwko zestawowi, kiedy 
oponowułem przeciwko róż· 
nym rzeczom, Ironizował. 
„Ja jestem matematykiem, 
ty jesteś numizmatykiem'', 
Nie byłem numizmatykiem, 
chyba te kilka monet, które 
wyszły z obiegu, a które 
przechowy,vałem, wchodziły 
w rachubę. 

. Ach, ta czerń tamtych pod
wórek I ja gość niespokojny. 
Czego chciałem od Hani;!? 
Poznać jej smutne ciało, na
chylone ku latu. zgłodniałe, 
nicistnlcją('e. Zapomniałem 
dodać, że Hanka była irut~ 
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owiniętych" w kraciastą chir.;
tkę, młodych robotnic, este
tycznie ogarniętych, tak, że 
czasem nie można poznać, 
że stoją przy maszynie, pod
rzędnych modelt:k chodzących 
ze studentami, którzy je rzu
cają po skończeniu i;tudiów, 
dziewcząt lekkich mających 
pełne albumy zdjęć w za
bawnych pozach seksual
nych ze swoimi partnerami 
I tych dziewcząt awansują
cych, pijących od południa 
kawę w „Grandce", piją

cych wódkę nocą w „Mall· 
nowej" lub „Tivoli" w pie· 
niądze postarzałych 1elenl, 
tych dziewcząt skaczących 
na ciuchy do Warsz.iwy lub 
Wrocławia, na Targl Poz
nańskie, goście zagraniczni, 
mflość bez zmęczenia, po
wrót I pr;eebaczcnie latarń 
gazowych. 

Ten jasny krąg ~wlotła ga
zowego, opuszczony krqg, 
bezsenny, rozpostarta melan-
cholia. Hanka była re-

aln.a, a ja szuka Jem 
wzruszeń niezdefiniowanych, 
które r:! zwiastowała dziel
nica i;komląc I lnmentujnc. 
Hartowal 0 m się w ogniu his
torii prywatnej, wychodzi
łem na blask elektryczny I 
neonowy do śródmieścia. niO· 
sąc w sobie tamte drewniane 
budy z cementową podłog;:i. 
ta~1te blizny ciemności I rów
niny podmiejskie spękane i 
zabłocone I tamte horyzon· 
ty zamknięte niosącym desz
czem. 

Przyniosłem kiedy~ euro
wą kiełbasę I butelkę wina 
dla Hanki. Hanka ugotowała 
kiełbasę I podała ml z musz
tardą. Jej mntka. kobieta nie 
mająca jeszcze czterdziestki, 
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z wyrnlslymi jnk Iranka 
cyg;oiJ\skirni oczyma, pomogla 
nam wypić wino. Z uwnży
tcm, ŻP nic byl;1by ocl tego. 
Przyszły dw!c koleżanki, 
dzicwczęt.i pr<1rujqce w Lub
ryce i chichocz.ąc opo~ lacia
ły. jak to dzi~inJ rnl;i sala 
mówiła o tym, że pcdobno 
tcc hnlkn już tnk wy~o~:o zn
·zla, że zaC'z<::to prorlukownć 
sztuczne c-notv z jnkirl13 no· 
wych płnstików. Przygl:1du
lem się 7 zninterc>sowoniem, 
bylC'm niecodziennym goś
ciem. Ch ichot.ały jeszcze, po
tem wyszły. 

To wszystko dostarczrło 
mi ulgi na1~Płnłniac nowri 
gr.rycz•1. l{ 11xiy leż 1łc.m prze
rn~rzonv rnnkl<'m czy o 
z101er1c11u, a Tlnnka nic re
zvgn::>wata. wy,tnrczyło pr7:y
wol;ić obraz Maryli, nalych-
111m t ~1e zjawiał po ·!u wy 
i w ·zy;;tl o było dobrze. 

W tpj cienkiej jesionce z 
po<lniesionym kolnierzc>m 
chodliłem tędy, nie znni11c 
kor"ic;i ani poczalku tC'j v.:ę
clrÓ\\ ki, nie wicdz;;c co z:-1:1-
czy dzień, co znnczy cic>m
no~ć. Ach jaki bylem nlcpo
clohny do siebie. Oto cza!! 
clnrioclny, lc>cz już ulrncony, 
ahym ~zedł ulicnmi. Ucszt:i 
nie było moją rze<:zą. 

PMnym wlec7orem, klcdy6 
r;potkalcm nekrolog pewnego 
prof<>sore. do którego r.zułcrn 
~ymp·1t i~. mimo. że nienaj• 
nowsze wyglasznł teorie. Dot
km1lem palcami nckroloi::u. 
Był zimny I chropowaty. 
Klej był na nim rozm'1z11ny, 
zaschnięty w brudne smugi 
I grudki. Szlv noce z przy
mrozlrnml. z gr1lązkaml szro
nu pod źródłami gw1'lz,I ży

wych I fruwających. Lampy 
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MOTORYZACYJNE 

/) !c'1c <!IO; 
• •. na znrl'Jestr<>wan'•• po.lazt'lu 

lnC<·hanlcLrier,o w Lodil trzeba 
CJ:ekue urawlP tydJ:IPn'!... rzy 
nie mn>n.t 'Prolw r('jesrrnt·n
n:vrh motoryldl I ~amorhollow 
odrla~ l>Łh•Jniruwym lla<lom 
Nurodowym, ktf>rr Jul taJmu• 
.lą się reJestracJą rnwcrów?.M 

I * ••. w sklepach „Mołolhyt11" po
J11 wiaJ<\C„ sle "" "'""' rto r _ 
'u oi;umlenic w~·rn".1ru ł.OO•IS 
ma wylączofo blc~nlk tcreno. 
wy?.„ • 

"' ••. pruhm1owuJl\C nnrolnll< g.. 
lk l{ilfn,kll'go I Jnr.it·,a nln 
pomyśillDO o llr/.i\dlł•ntu tam 
równll'> pnrl<'.ng11·1... mlrJ. c·a 
J<''t dui.o, ""rovloby I na 
8kwer I na par ltini:, a poblł•
kl TPafr łn1. J.tr>łrta wynutga 
chyba .1akirgn' ndrt rn ua za
lllU"kowarue •amocho<lo\V •• , 

••. nil mlr~rle Rłhlc polawla.t-.. 
alę poja~d.v • poi 1·1m1 t hlfc-n. I 
ml rrJc•strarvjnyml, a obc.vmł 
znak11mł f>ł\O~tWOWYtnl7 •• ~ fH\ In 
włt'dzie tutaJ „n" (8ol.rna> 
c1r.~to włnlklf'. nu•tnlowr, urnn
cnwano bt•1.pobt"cdnlo na kilro. 
aoril.~ 

Oll'tllkl 
Wkrótce w •klepach „Me>-

ło1l>ytu" ukał11 ~i<: kMld ,,.. 
chronoe dlą motocyklistów, u. 
ż:vwane pows1echruo na Zacho
dzie. Wykonane a tworzywa 
•!tucznego, koloru baa&.e.Mo, a 
podpinką pod hro Je, e trtycz.. 
ne I trwale, znajdą • prwno4· 
l'll\ lloąycb nabywcc\w w ród 
entuzjastów aportu motorowe. 
ro. 

• 
w cl11gu naJbllfs:r.ycłl ty go tł n~ 

ukatl\ •le w apruda:!y dlui;<> I 
or1.eklwane ~l<Utl'ry µnl•ltłr.1 
pro1luKtjl mllrkl „Osa". n lth 
Bukcrsacb na 7.agrankzny<:h 
s,o :t<·h dono•llll pras.1 ro-
d1.lrnnn. Sku1<•ry t<• bar<ho I 
staranni~ I ł'"1rtynnlt \\yl<o-

pr:zeznączcnia były ro7.wnrte nanr, o poJernno~ct uo cm 
nade mn<1. gasły o ~wicie.. I b~<lą koaLtowat n.ooo u. 
l\foożyła się wielość ni~poję-, 

tych znaczeń I mój Io~ koła- ( 
t<1l w dzlelnicaC'h odartych z\ 
tynkll I złudzenia. St.,rzejąc, \ t! 
sie nie trudno zauważy", 7e ]... 
wszystko staje się coraz 
dz!wnic1sze. że należy fn· 
woryzować spoko.lną decyzję. 

Oto ostatnie ogniki niespeł
nionych marze1'l, coraz to 
wlęceJ dzwonków sygnalnych 
I ta modlitwa kołacząca do 
nleba ... Panie, od złych strzeż 
mnie recept, zbyt starych 
lub zbyt młodych''. 

Coraz to nowy świt skrzy
piał. bnńkl z mlekiem stały 

na ch0dniku pod sklepami. 
Terkotał sucho budzik na 
półce. przy radiu. kiedy wra· 
cnłcm do błędów I szaleń· 

stwn. do żużli domowych. 
Moje mieszkanie nie było 

suwerenne. moje myśli nie 
były suwerenne. nic. nic nic 
było suwerenne, wszvstko 
było uzależnione. zdetermł· 
nowanc. skazane z góry. zn
pi~nne gdzieś tam w księ

••. te •klepy uspolrcrn·.one, 
lllqc za W.torem klrpów „l\lo
toibytu" b<:d11 tl\<llu' kwlłó•v 
zdania ttarrJ rLeCLY priy ""
bywaniu nowe.I"/". I tak, k111rn• 
J•1c np. '1ale b~dclcmy 11<: mu. 
sieli wvlrrlt:vmo-..a~ kwltrm 
do•tarczenla odpowlNlnleJ dlll• 
irośc~.. klnra. • k11pu111c np. 
futro, kwitem do•tar«1eula ocl. 
powll'dnleJ wtrllrn rl.... bara• 
na.„ •koro „r\.toto1byto\vt 0 wot„ 
no 1pr1Pdnwal' nowe nkumul • 
tory tYlko pod warunltł<"m rło-
:tPnla l"vltu tlostar<•1P111ia od. 
powlrdnleJ llo <"I olowlu. to 
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